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®3'TC;tc. petitcaa u  k f i i t  s to ^ e  £ t& 
tłustym gtnaondem F 
fccreBj-. piywaban e e ( « t  

Ńaćrcłan* m fc-zadaf •fc-tatej' 
figfawtwii* wierac płfetosry tOw )t

«  m ie jsc* ........................93 s*
IW - -  rn k ra M r y m p tA -H A
f& utm nśt i ' —“ --------

D iii: 
Jutro: £

Zaślubiny NMP. 
św. Tymoteuszo B. UW)

Fteodozya Pr. Adres Red&kcyi i Admimstracyi
Tatyany M. | ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: L U D W IK  M A S Ł O W S K I. Wschód słońca c g. 7 m. 47 

Zachód _ _ 4 m. 39
Długość dnie godził 8 m. 62 
Przybyło dnia od wczorą; 3 bu

Rozprawa polska.
Jak co roku od lat kilkunastu, tak i te

raz, podczas dyskunyi nad budżetem, wywiąza
ła się w sejmie pruskim tak zwana „debata 
polska**, która właściwie zawsze jest antypol
ską. Dwa są jej typy. Albo utarczkę rozpoczy
na Koto posłów poznańskich, wykazując szez«- 
Fólowo, paragraf za paragrafem, wszystkie nie- 
godziwośei systemu rządowego w Wielkopolscy, 
a wtedy hakatyśoi ze wszystkich stronnictw 
pruskich chwalą rząd i zachęcają go do two
rzenia ooraz nowyoh środków germanizaoyj- 
nroh, poozem ministrowie zamykają rozprawę 
oświadczeniem, że od obranego kierunku nie 
od3tąpią, dopóki Polaoy nie przestaną myśleć 
o odrębnem państwie; albo też atak zaczynają 
hakatyśoi, dowodząc, że polonizm wzrasta, a 
rząd ozyni za mało, wtedy zaś K>do posłów 
poznańskich tylko wykazuje kłamliwość tyoh 
dowodzeń i odsłania rzeczywisty stan rzeozy, 
przyozem oozywiśoie wychodzą na jaw tysią
czne nadużycia administraoyi, niezliozone przy
kłady łamania konstytucji, a w końou mini
strowi" zamykają rozprawę przyrzeozeniem, *e 
«ię zastanowią, zbadają sprawę i postąpią we
dle słusznośoi.

Tegoroczna debata, odbyta w końcu prze
szłego tygodnia, należy do drugiego typu. By
ła ona jednak nastr ojona o całą oktawę wyżej 
od wszystkich swych poprzedniczek. Wpraw
dzie ministrowie na włos się nie uchylili od 
przepisanej im w takich razach taktyki i obaj 
nowi między nimi — jeden spraw wewnętrz- 
nyoh, a drugi cświaty — mówili zupełnie sło
wami swych poprzedników, co pozwoliło p. Głę
bockiemu zawołać, że „widzi tę samą nió, tyl
ko inny numer ale zato hakatyśoi podwoili 
"kargi na uoisk niemozyzny i lamentowali nad 
amutuą przyszłością państwa, które niechybnie 
zgotuje sobie straszne przejścia, jeżeli rząd nie 
obmyśli jakiegoś środka na Polaków.

Ten łzawy chór był przygotowany przez 
Na. kilka dni przed tą „rozprawą pol- 

* Poniosła hakstystyozna Deutsche Ztg,, że 
w Wielkopolsee dzieje się coś strasznego: zie- 
531* przechodzi z rąk niemieckich w polskie! 
Jaka stąd strata dla Germanii i dla cywTiza- 
pyi, trudno cdrrzu obliczyć, ale niezawodnie 
jest olbrzymia, skoro w jedrej ragencyi bydgo
skie; polska własność ziemska zwiększyła się w 
Ofctfctnioh czasach o 795 hektarów, a ncdf;o pcd 
chłopskie gospodarstwa wzięli Polacy więcej 
od Niemców o 1521 hekt. W  tym okręcn Niem- 
oy sprzedali na parcelacje 89 dóbr, a Polacy 
tylko 37, nabyli zaś tych parcel Niemcy 44, a 
Polacy 269! I to się stałe w regencyi najbar
dziej zniemczmej, a więc cói się niezawodnie 
dzieje w innych, w których znienawidzona pol
skość jeszcze jest niestety nader silna! Taką 
bcmlę na alt) m rzroła Deutsche Ztg., & pe
wnie zmyśliła, bo na’ ze pisma poznańskie ze 
zdziwieniem i niewiarą przyjęły tę wiadomość 
i zapisały ją do kutegoryi straszaków, k*órymi 
hakatyśoi zwykle elektryzują swe społeozeń- 
»two, gdy chcą je Dastroió przeciw Polakom. 
Bomba podziałała. Hamburger Nachrichten naj
pierw się rozpłakały, że w takiej ciężkiej chwi
li nie ma Bismarka, potem postawiły pytanie : 
skąd też Poltoy biorą pieniądze na ziemię? i 
w końcu orzekły, że niezawodnie idą na to z 
całej Europy jezuickie fundusze. Organ mini
stra Miquela, berlińskie Neueste Nachrichten po
twierdziły, że istotnie, nikt inny, tylko Jezui
ci 6tanęli w ten sposób do walki z pretestan- 
okiemi Prusami. "Wreszcie odezwała się Nord- 
deutscherka, że nie rozpaczać, ale przystoi wiel
kiemu narodowi iść naprzód, nie ogląd.jąc się 
®a nic, byle przyjść do celu. A wtedy Deutsche 
Ztg- i Ostmark, i Bromberger Tageblatt, słowem

cały chór organów hakaty krzyknął, ż* kon
stytucja nie dla Polaków, i 4e trzeba ustawy, 
któraby zakazywała nabywać ziemię we wsoho- 
dnioh prowincyach komukolwiek, opróoz czy
stej krwi Niemców. Nie krzyknął ten ohór, i '  
ci Niemcy powinni byó koniecznie lutrami, aby 
nie obrazić katolików i ioh stronnictwa cen
trum, ale to się pamo przez się rozumie.

Tak hakatyśoi przygotowali sobie „roz
prawę polską1' w sejmio. Odrazu tedy z«o*ął 
ją liberał Sattler, zneny już z tego, ż» w w oj
nie z Polakami naprótno od lat kilku stara się 
zdobyć rycerskie ostrogi. Począł wychwalać 
stan ekonomiczny Prus, rozwój przemysłu, za
sobność skarbu, tak obfitego, że starczy na ka
nały i na olbrzymie powiększenie floty, mą
drość rządu, tylko jedno znalazł okropnem i 
po prostu przarażająoem. Oto — polonizm się 
szerzy! — już dusić zaczyna cudne bismarkow- 
skie dzieło! Komisya koloEizaryjus, stanowczo 
robi za mało, a bank rentowy, iastytuoya pań
stwowa wprost popiera polonizacyę „odwie- 
czcie“ pruskiej krainy. Ten panoszący się po
lonizm stanie się niebawem wężem, który za
dławi młodą Germanię nad Wisłą i Wartą. 
W*lka z tym potworem — to najważniejsze 
sooyalne, polityozne i ekonomiczne zadanie 
państwa pruskiego. W ięc precz z półśrodkami 
— niech Polak nie ma prawa kupować ziemi!

Tak wołał ten liberał, & konserwatysta 
Zedlitz, jako junkier, uznał, że p. Sattler nie- 
zaprzeozenia czuje po prusku. To sprawia mu 
przyjemność. Ilekroć liberałowie —rzekł on — 
staną w obronie interesów narodowych pań
stwa, zawsze mogą liczyć na gorliwą pomoo 
juukrów. Ale trzeba także pamiętać, że oprócz 
Polaków, jest jeszcze jeden wróg — bieda rol
ników. • Konieoznie trzeba jej zaradzić, a po- 
mooy w tem spodziewają się iunkrowie sd 
liberałów.

Po tej przemowie, która znaczył* to, że 
junkrowie bardzo chętnie pomogą liberałom 
złamać konsbytucyę przez wydanie ustawy za
kazującej Polakom kupowania ziemi, ale za to 
niech liberałowie zaplaoą ustawami kofzystae- 
mi dla junkierskich rolników, — przemówił 
postępowiec Richter, szydząc z daremnych wy
siłków rządu, hakaty i całego państwa, aby 
zgnębić Polaków i Duńczyków w Szlezwiku. 
"Wielkość tyoh wysiłków i ciągły ioh rozwój, 
a skutki zawsze mizerne dowodzą, że Prusy 
w zięły  się do złego czynu.

szyderstwa Richtera rozdrażniły junkró w, 
liberałów i ministrów. W  izbie zawrziło. 
Odezwały się gniewne okrzyki i groźby — ze 
wszystkich stronnictw rzucano krótkie zdania, 
z których jedno trzeba zapisać. Jakiś liberał 
rzekł, że w projekcie odebrania Polakom pra
wa nabywania ziemi tkwi niewątpliwie 
myśl patryotyozna, ale trzeba ją zachować na 
ostatek, na razie zaś wystarczy uchwała, że 
skoro tylko w Wielkopolsee ktok dwiek sprze
daje ziemię, państwo ma prawo pierwszeń
stwa do kupna. "W ten sposób wiejskie po- 
siadłośoi przestaną przeohodzió do rąk polskioh.

A  więo jedni radzą jawnie odebrać Pola
kom bardzo ważne prawo obywatelskie , inni 
ohoą to uozynió sposobem zamaskowanym — 
to jest na progu nowego wieku nowa myśl 
krzyżacka. Na razie jednak nie zastanawiano 
się nad nią. Nie podniecał namiętności k*. dr. 
Jażdżewski, który, zabrawszy głos, spokojnie 
dowodził, że gdyby nie nadużycia admini
straoyi, podburzanej przez hakatyatów, wnet 
w Wielkopolaoe nastałoby zgodne pożycie 
dwóch narodowości i państwo rychłoby się 
przekonało, że mu nic nie grozi ze strony 
polskiej.

Potem — jak zwykle — ostatnie słowo 
należało do ministrów. Więo nowy kierownik

wydziału oświaty i wyznań p. Studt przeczy
tał kilka zdań, wziętych z dzienników pol
skich, na dowód, że one jedynie jątrzą i w 
ludności polskiej wytwarzają odrazę od pań
stwa pruskiego, a nowy minister spraw we
wnętrznych p. Rbeinbaben rzekł, że jest „agi- 
taeya wielkopolska1* — zjawisko świeże a 
strasznie niebezpieczne, z btórem państwo mu
si walczyć, ohoeby środkami nadzwyczaj ostry
mi. „Jeżeli Polacy — ki ten minister — 
chcą uniknąć tyoh środków, nieoh sami stłu
mią ową agitaoyę, bo my nie będziemy oze- 
kali bezczynnie ohwili, w której pewne indy
widua wyjdą z katakumb, aby tron cezarów w 
puch rozbić *.

To były ostatnie słowa wyrzeczone w „roz
prawie polskiej**. Nietylko ostatnie, ale i naj
ważniejsze. Oto z ławy rządowej oznajmio
no, że nasze społeczeństwo przygotowuje w ka- 
takumbaoh ruinę tronu cezarów, straszny prze
wrót społeczny i polityczny. Ta wiadomość, 
ohoć kłamliwa, wrazi się w niemieckie umy
sły i dobrze je usposobi dla nowego hakaty- 
stów żądania, aby Polakom nie wolno było 
nabywać ziemi. Podnosi się na nas jeszcze je 
dna maczuga.

Program.
Piszą nam z Wiednia, 21 styo*nia :
Gabinet parlamentarny wygłasza swój 

program z trybuny. Ale trybuna parlamentar
na wychodzi Doraz bardziej z mody. Coraz 
częściej zastępuje ją Wiener Zeitung *e swym 
dodatkiem W ener Abendpost. Za pomocą tej 
ostatniej, no w. gabinet p. Koerbeia ogłasza 
swój program. Jeżeli zważymy, oo pozostało z 
pięknych programów, wygłoszonych w sali po
siedzeń przez ks. Wmdischgreatza, hr.Badenie- 
go i hr. Thuna, gdy witani z wielkiemi na 
dziejami, stawali na ozel6 nowego gabinetu, to 
wobec wszelkich programów stajemy się ooraz 
bardziej sceptycznymi. Najnowszy tem właśnie 
ujmuje, że unik* wszelkich szumnych t’ ów i 
olśniewających zwrotów. Jako swe zadanie no
wy gabinet uważa zakończenie walki narodo
wościowej, zadowoli się jednak, jeżeli się zdoła 
przyczynić do jej złagodzenia. To też wystar
czałoby zupełnie. Usunąć zupełnie spór ezesko- 
niemieoki, który wre cd 100 j  lat, jest dziełem, 
o którem zal°dwo marzyć można. Ale sprowa
dzić chwilowe zawieszenie broni, może byó po
litycznym celem polityki bieżącej. Bardzo słu
sznie program złuwata, iż w sprawach naród i 
wościowych tylko to może się utrzyraaó, co po 
wstało w drortzo ugody, porozumienia. T k np. 
w*nyatkie te instytuoye, które powstały na 
podstawie porozumienia Czechów i Niemców, 
jak podwójuy uniwersytet, dualistyczna Rada 
szkolna i rada agronomiczna, funkoyonują po 
prawnie, gdy każde jednostronne rozporządzę 
nie wywołuje gwałtowna burze. Naturalnie ga
binet p. Kuorbera zadowoli się złagodzeniem 
zatarga memiecko-ozeskiego, nie kusząc się o 
„uporządkowanie1* kwestyi językowej w ratej 
monarohii. Jak można uważać z wynurzeń 
Narodnich listów, w pswnyoh kołach „słowiań 
skioh“ istnieje wprawdzie zamiar poruszenia 
kwestyi językowej we wszystkich prowinoyach, 
oozywiśoie w tym oelu, aby wywołać powsze
chny zamęt i jeszoze zaostrzyć zatarg r.ienre 
oko-czeski. Jednakże ta usiłowania pozostaną 
daremnemu

Niebawem zbierze się konfereuoya nie
miecko-czeska. "Według jednej wersyi, od jej 
rezultatu zależeć będzie, ozy Rada państwa zo
stanie zwołaną, ozy nie. Według tej wersyi, 
nowa sesja rozpooznie się dopiero, gdy doda
tni przebieg konfarenoyi ugodowej wytworzy 
podstawę normalnej ozynnośoi parlamentarnej

Według drugiej wersyi gabinet zamierza w ka
żdym razie zwołać parlament na początku lu
tego- Nam się zdsje, że istotnie nie należałoby 
czynić losu Rady państwa zawisłym wyłącznie 
od kaprysu stro^niotw, które w tej ohwili re
prezentują ludność niemiecką i czeską Czech- 
Ostatecznie Czechy są tylko jedną z pomiędzy 
17-tu prowincyj Austryi, i to nawet nie naj
większą, ani najludniej «zą. Byłoby to więo 
rzeczą całkiem anormalną, czynić całe konsty
tucyjne życie całej monarchii zawisłem od za
targa niemieoko-ozeskiego. Niemoy, wskutek 
ocfaięoia nieszozęsnyoh rozporządzeń języko- 
wyoh, zanieohali obstrukoyi. Czesi nie mogą 
jej praktykować skutecznie, jeżeli ze strony in 
nych klubów parlamentarnych nie doznają po 
średniego lub bezpośredniego poparcia — jak 
w ubiegłym kwartale. To też możnaby zawsze 
spróbować zwołania Rady państwa, nie ozeka- 
jąo na rezultat ugodowej konferencyi niemieoko- 
czeakirj. Wprawdzie złe sumienie obstrukoyo- 
nistów szepcze im, że p. Korber tylko w tym 
oelu zwołałby parlament, aby, wykazawszy je
go nieudolność do organicznej pr&oy, rozwią
zać Izbę i rozpisać nowe wybory. A lei temu 
bardzo łatwo przeszkodzić — składając dowód, 
że wybrana w r. 1897 Izba nareszcie wytrze
źwiała i, dopuściwszy się naipatworniejszyoh 
wybryków, powraca na drogę uczciwej polity- 
omej praoy! "W"tedy z pewnośoią nikt nie po
myśli o rozwiązaniu Izby.

W i.
Otrzymujemy nastę pujące pismo:

Niwiska 19 stycznia 1900. 
Szanowna Redakoyo!

W  numerze ll-tym  Przeglądu z dnia 16 
stycznia b. r. umieściła Szanowna Redakoya 
artykuł p. t. „Wnioski posła Hupki“. Sam 
fakt pomieszozenia tego artykułu jest dla mnie 
miłym i zaszczytnym, mimo, ż® autor artyku
łu wnioski moje ostrej poddaje krytyoe. R o
zumiem, że można byó w tej tak ważnej kwe
styi odmiennego zdania, że można stać na 
stanowisku szablonowego liberalizmu i niozem 
nieograniczoną wolność jednostki nawet w sto
sunkach agrarnych jako nienaruszalny dogmat 
uznawać. I takie zapatrywania szanuję, cho
ciaż ich nie podzielam. Z pewnośoią nie przy
słałbym Szanownej Radakoyi niniejszych kilka 
słów, gdybym w tym artykule dziennika kon
serwatywnego mógł się był dopatrzeć zasadni
czo odmiennego stanowiska." Ale ja tu widzę 
tylko nieporozumienie. Cały ten artykuł polega 
na błędzie i mylnych iaformaoyaoh. Ponieważ 
zaś Szanownej Redakoyi tak poważnego dzien
nika zależy niewątpliwie na tem, by swych 
ozytelników dobrze poinformować, przeto są
dzę, że posyłając sprostowanie mylnie poda
nych faktów i wyjaśnienie nieporozumień, od
daję przysługę nietylko sprawie, którą wnio
skiem swym poruszyłem, ale i dziennikowi.

Przedewszystkiem muszę sprostować myl
nie podany fakt, jakobym wnioski moje na 
godzinę przed zamknięciem sesyi zgłosił do 
laski marszałkowskiej. Doręczyłem te wnioski 
Eksoelenoyi p. Marszałkowi w ohwili zagaje
nia pierwszego posiedzenia, a zatem na samym
Eoozątku sesyi. Że zaś wnioski te nie mogły 

yó tego samego dnia wydrukowane i posłom 
rozdane, przeto pierwsze czytanie mych wnio
sków w drugim i ostatnim dniu grudniowej 
sesyi nie mogło byó wzięte na porządek dzien
ny. Nastąpi to zapewne w pierwszych dniaoh 
tegorooznej sesyi sejmowej i wtedy będę miał 
sposobność wnioski me uzasadnić.

Szanowny autor artykułu podał mniej 
więcej wiernie treść mego projektu ustawy

“O zagrodach niepodzielnych*. Natomiast dru
giego projektu ustawy „O odrębnych przepi
sach spadkowyoh dla posiadłości rolniczych 
średnich rozmiarów", albo zupełnie nie czytał 
i tylko z rzutu oka ją ocenia, albo przeozytał 
tak pobieżnie, że nie zrozumiał.

Autor twierdzi, że ta druga ustawa jest 
dosłownem powtórzeniem większej części para
grafów pierwszej, tylko pod innym tytułem. 
Wbrew temu śmiałemu twierdzeniu widzi 
jednak między obiema ustawami sprzeczność, 
nie dającą się pogodzić i przypisuje to 
zbyt łaskawie „pomyłce stylistyozneju wnio
skodawcy.

Otóż poozuwam się do obowiązku uspo
koić autora, że nie ma tu żadnej sprzeczności 
ani najmniejszej stylistyoznej pomyłki Każda 
z tych proponowany oh ustaw stanowi dla sie
bie odrębną oałość. Pierwsza zawiera postano
wienia o dopuszczeniu dobrowolnego tworzenia 
zagród niepodzielnych i ma na celu utrzy
manie istniejąoej i  popieranie tworzenia nowej 
własności średniej włościańskiej. Druga ustawa 
zawiera znów postanowienia, które bez oglą
dania się na wolę spadkpbierców wchodzą z 
urzędu w zastosowanie w każdym wypadku 
sukcesyi beztestamentowei i ma na oełu zapo- 
biedz dzieleniu takich średnich posiadłośoi, 
które zagrodami niepodzielnemi nie są, które 
jednak w interesie ogólnym dzielone byó nie 
powinny.

Chodzi tu przedewszystkiem o położenie 
tamy dotychczasowemu praktyką sądową utar
temu postępowaniu spadkowemu, które zawsze 
do naj nie właściwiej dokonywanych podziałów 
w naturze doprowadzało.

Autor artykułu zwraea uwagę na to, że cały 
szereg paragrafów z pierwszearo projektu jest 
dosłownie powtórzony w drugim. „Mea oulpa®, 
ale ni" mogłem zrobić inaozej, skoro co do po
rządku dziedziczeni* i obliczani* oeny szacun
kowe; zagrody, muszą jedne i te s«m* prze
pisy i co do zagród niepodzielnych i oo do 
innych średnich posiadłości obowiązywać. Od
woływać się zaś w jednej z ustaw na odnośne 
postanowienia drugiei. nie je3fc wsk&zanem, bo 
to są dopiero projekty i jako wnioskodawca 
nie mogę zdradzać takiej pewności, że projekty 
t" staną się ustawami. Mogłoby się zdarzyć, 
to Sejm jedną z tych ustaw uchwali, a drugą 
odrzuci Odwoływanie się więc w jednej usta
wie na postanowienia drugiej, nie byłoby wła- 
śoiwem l).

Autor artykułu niepokoi się bardzo, za
rzucając mi, że chcę dla właśoioieli zagród 
niepodzielnych nową kuryę wyborczą utwo
rzyć. Na uspokojenie nadmieniam że gru; a 
t. zw, „wirylistów* od dawna już w łonie ku- 
ryi włościańskiej istnieje.

Autor żałuje, że nie miał «posobności sły
szeć szczegółowy oh motywów, które mię skło
niły do postawienia tak daleko sięgających 
wniosków.

Nie pozostaje mi nic, jak wezwać autora, 
by poczekał, a jeżeli bardzo niecierpliwy, to 
radzę mu zajrzeć do sejmowych protokołów 
stenograficzoyoh, od r. 1874 począwszy. W  ten 
sposób mógłby się autor dowiedzieć o wniosku

ł) Myśmy szanownemu posłowi nie robili za
rzutu z tego, ie powtarza większą część paragra
fów jednej ustawy w drug:ej ustawie, bo rozumie
liśmy powody powyżej wyłnszczone, dlaczego to 
czyni. Ale opisując jedną ustawę i drugą nie chcie
liśmy powtarzać znowu po raz drugi tych samych 
paragrafów i dlatego powiedzieliśmy te w drugiej 
ustawie większa część paragrafów jest ta sama. 
Szło nam więc tylko o objaśnienie czytelnika, a nie 
o zrobienie szanownemu wnioskodawcy zarzutu.

• Redakcya „Przeglądu" .

U w a  p x % ć l 3 r
p o w i e ś ć

przez
Aitoninę Gtdrojó-Matuszewie.

(Ciąg dalszy).
Dobrą chwilę siedział jut na tej ławeozoe, 

bladem księżyoowem światłem opromienionej, 
przywodząc na myśl wszystkie szczegóły po
znania pięknej Irmy, ze strachem i rozkoszą 
myśląc, że jutro ten dzień oozekiwany nastąpi, 

którym po raz pierwszy powitają u siebie 
i długo, długo na nią patrzeć będzie— gdy 
^  tem kroki rozlegająoe się wśród otaozająoej 
°iszy noonej z zadumy go wyrwały. Niebawem 
°i®ttLua męska postać ukazała się na śoieżoe; 
Przechodzień szedł krokiem wolnym i ooięża- 

z głową zwieszoną, robił wrażenie starca, 
!*optaro gdy o krok od niego stanął, spostrzegł 
r  ̂ y s ła w , że zapewne trzydziestki me prze- 
i v Stanisław Truskawieoki, gdyż on to 

ł *° j  ez.Vwszy siedząoego młodzieńoa, spoj- 
.Przelotnie, zatrzymał się i usiadł na

cierpliwie^0U Arfcy0t*  PorU8zy* 8i* ni®‘
f i  pójść gdzieindziej — pomyślał,

P1 , .  "wstać i wrócić do domu, ale księ- 
tyo świecił tak jasno, a on czuł się tak znu
żonym, zresztą był zdania, że raczej tamtemu 
wynieść się 8tąd * yp8dał0j’

ran i  rueka^wieoki wraoał właśnie po wie
czorze spędzonym u hrabiny Humieokiej, która 
dopiero en eg uaj p0 kilkudniowej nieobeonośoi 
do miasta powróoita. Wraoał zły, znudzony. 
rru« o l owego Pamiętnego balu zdawała się 

*? ignorować, w jego obecności z innymi zawzię
l i  . za daleko się posuwa-

w swych żartach, i rozmowaoh. Chwilowy 
zauważył p0 tej soenie z mono- 

**wa, po iłowaoh prawdy jakie jej wypowie

dział, po jego oświadczeniu, że mężem jej nigdy 
nie zostanie, zuikł bezpowrotnie. On sam my
ślał pierwej, że ona go kocha, dziś przyznać 
musiał, że tylko nerwy i namiętność uroozej 
hrabianki widocznie ją samą łudziły. Ozuł ra- 
ozej teraz pewną niechęć z jej strony, ohęó do
kuczenia mu, zemsty cichej. Z jakim tryumfu
jącym uśmiechem opowiadała dziś patrząo na 
niego, że jutro śliozny, utalentowany roalarz- 
artysta i poeta, pan Władysław Dąbski, portret 
jej malować zacznie, mówiła o nim z takim 
zaohwytem, jakby on był pierwszym w jej ży
ciu ideałem. Czyżby już i na tego młodzieńoa 
sidła swoje zarzuoiła ? Trzeba jej było nowej 
zabawki, nowej podniety dla nerwów i rozhu- 
kanyoh zmysjów. Czyż rzeczywiście w tej mło
dej istocie żadue szlachetniejsze uczuoie w głębi 
duszy nie tkwiło nigdy?

I dziwna rzecz, jak myśli tyoh obydwóch 
młodzieńców razem się zbiegały nieświadome 
tego. Jak długo siedzieli, nie wiedzieli sami, 
wstali prawie równocześnie, odeszli w przeci
wne strony: jeden do swej praoowni i marzeń 
rozkosznyoh, drugi do klubu, by przy kartaoh 
zapomnieć, że w żyoiu już go wszystko nu
dziło, że w ideały wiarę dawno już ntraoił.

Y.
— Dzieci, dzieci! panna hrabianka tu idzie — 

łagodnym, uradowanym głosem przemówiła 
młoda zakonnica w habioie Siostry miłosier
dzia, stojąca przy oknie w dużej, widnej sad 
szkolnej. Lekoye się właśnie skońozyły, dzie- 
wezątka i chłopcy rzędami wychodzili z ławek, 
ustawiali się pod śoianą, by w porządku salę 
opuścić, ale na to oznajmienie Siostry zapo
mniano o zwykłym rygorze, odezwały się we
sołe głosiki:

— Panna Jadzia! nasza złooiuohna, kochana 
pannuńoia!

X wszyscy biegnąc, ikaosąo, wymijając się,

popychając, spieszyli do drzwi, każdy chciał 
prędzej panienkę zobaczyć, ręoe jej ucałować.

Zakonuioa z pobłażliwym uśmieohem pa
trzyła na rozradowaną dziatwę, nie próbowtJa 
nawet im bronić tego pośpiechu, bo sama ra- 
daby ioh wyprzedzić, by hrabiankę Jadwigę 
powitać. Tak ją tu wszyscy kochali! Młoda 
zakonnica uczuciem Biostry przylgnęła do uro
ozej dzieweozki \ ona zawsze i dla niej miała 
słowa zachęty, otuchy, które jej nieraz do wy
trwałego spełnienia obowiązków niemało do
pomagały.

Śliozny był to dzień jesienny. W  dali 
lasy mieniły się rozmaitemi barwami liści po
żółkłych, dochodziły tu nawoływania robotni
ków w polu pracujących, turkot wozów, tę
skne pieśni pastuszków, a mimo tego cisza 
wiejska zakłóconą nie była, cała natura oddy
chała spokojem, zdawała się radować z lazuru 
niebios, z jasnego słońca. Jadwiga spiesznym 
krokiem, z uśmieohem na ustach, niosąc w rę
ku spory koszyczek, zbliżyła się do szkoły.

Nie miała ozasu dojść nawet do sztachet 
małego ogródka, który budynek cały otaczał, 
gdy dziatwa ją obskoozyła, całując ręce, ko
lana, suknie, każde z nich miało ooś do opo
wiedzenia i witało na swój sposób. Ona niby 
to się bronić usiłowała, kapelusz ogrodowy 
o szerokich kryzaoh zsunął się aż na szyję, od
słaniając złote kędziorki, w których wietrzyk 
wraz ze słońca promieniem igrał swawolnie.

— Dzieci I puśćcie mnie ! — dzieci zacze
kajcie! — mówiła starająo się oswobodzić od 
małych napastników. — Jasiu! nie, nie, nie ty 
mały, ten duży Jasio, tak, -weź koszyk, ale za
glądać nie wolno, połóż na ławoe pr2ed szko
łą. A c h ! Hanka już zdrowa! — zawołała ra
dośnie wyciągaj ąo ręce do małej czteroletniej 
dziewozynki o bladej tw&rzyozoe i dużych, 
myśląoyoh, czarnych oosaoh, która nieśmiało 
w rękę ją oałowała. Jadwiga uniosła w 
górę mała, blade doeweaątko i  serdaomj póoa-

łunek na czole jego złożyła; Biedactwo aż za
czerwieniło się z radości, nie wiele myśląc, 
rąozki na szyję hrabianki zarzuciło i przytu
liło się do niej.

— Hanka! co robisz! — wolały starsze, 
strofująo ją za śmiałość zbytnią.

— Hanki nie męoz panny hrabianki! — 
zejdź zaraz! —jak  śmiesz! powiemy mateczce, 
żeś niegrzeczna !

Ale dziewczę patrzyło w oczy modre Ja
dwigi, a nie widząo tam podobnego rozkazu, 
silniej ją za szyję objęło i rzekło rezolutnym 
tonem:

— Nie pójdzie Hania! Hani tak dobrze! 
Hania kooha pannuńoię 1

Jadwiga z uśmieohem przytuliła dzie
cinę.

— Dajcie jej pokój ! ona grzeozna, biedna 
sierota, nie ma rodzioów, wiecie, że nikt jej 
nie pieści, więo trzeba ją koohaó!

Weszli do ogródka. Zakonnica zdołała 
w końcu wśród zbitej gromadki dziatwy do
cisnąć się do hrabianki, witała ją uśmieohem 
radosnym, chciała odebrać dziecko, ale dzie- 
wozynka ustąpić nis myślała.

— Nie, nie, Hania prosi, Hanię zostawić, 
Hania grzeozna, ma czyste nóżki! — mówiła 
poważnie, pokazując różowe stopki.

Zliżano się do ławki, na której koszyk 
pilnowany przez Jasia stał w całości, nawet 
muohom Jasio przystępu nie dawał, tak chciał 
ściśle rozkaz hrabianki wypełnić.

Jadwiga usiadła, dzieoko posadziła obok 
siebie, z uśmiechem zaprosiła zakonnicę, by 
z drugiej strony miejsce zajęła, reszta dziatwy 
umieściła się półkolem, to klęoząo, to siedząo 
na piasku, to stojąo. Wiedzieli, że przed pod
wieczorkiem będzie egzamin.

— Siostro Agato,— odezwało się dziewczę— 
jakżesz dzieciarnia się sprawuje ? słucha sio- 
■trzyczek ? postępy w nauoe m t

— Nie mogę się skarżyć, odpowiedziała za
konnica — i nawet siostra Felioya, która dziś 
ze siostrą Klarą do miasteozka po sprawunki 
pojeohała, znajduje, że dzieci się poprawiły 
przez ten tydzień, Julek tylko zawsze leniwy i 
książki plami i rysuje.

— Julek! — zainterpelowała hrabianka.
Nieśmiało obraoająo w ręku dnży słomia

ny kapelusz, wysunął się % gromadki 
chłopoów dziesięoioletni łobuz, był to prawdzi
wy typ małego urwisza, zadarty nosek, małe 
czarne, ruchliwe oczka, niby to spuszczone 
kornie, patrzyły oiekawie i zuchwale trochę

— Chodź tu do mnie! — No powiedz Jalek. 
ozy to ładnie, żeby taki duży, dziesięoioletni 
chłopak książki niszozył, i ile się uozył, fóż t  
oiebie będzie ?

— Malarz ! proszę panny hrabianki! — od
rzekł niezm;eszany chłopak z powagą,

Jadwiga się uśmiechnęła.
— Ale moje dzieoko, żeby być malarzem, 

trzeba się bardzo dużo uczyć. Wolisz poprosić 
o papier, jak chcesz rysować.

— Czy rzeczywiście — oiagnęła dalej, zwra* 
oająe się do siostry Agaty — ten przyszły ma
larz ma takie zamiłowanie do rysunku?

— samej potwierdziła zakonnica,
0 talencie jego wątpić nie można, szkoda że 
nie może uozyć si'4 na seryo.

— Pomyślę o tem 1 siostezrozko, może mi 
się uda miejsce dla niego u jakiegoś malarza 
wyrobić, gdy do miasta powrócę. — Stucbaj 
Julek! — dodała zwraoając się do ohlopoa, — 
jeśli ten oały miesiąo będziesz pilny w nauoe, 
postaram się o to, by oię wziąć :do miasta i
byś naprawdę malarzem został.
1

(Ciąg dalssy nastąpi).
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p. Jędrzejewskiego z r. 1874, wnioskach p. 
Tyszkiewioza z r. 1880 i 1881, o uchwalonej 
w r. 1883 na wniosek Grocholskiego rezolucji, 
wzywającej rząd do wyjednania ustawy, która 
by ograniczyła istniejącą dowolność dzielenia 
gruntów włościańskie!-, a dla umożliwienia tych 
ograniczeń, zreformowała prawo spadkowe dla 
włośoian.

Autor nie uwzględnia naturalnie tego, że 
wyrażona w r. 1883 wola Sejmu została wypeł
nioną wydaniem państwowej ustawy ramowej 
z d. 1 kwietnia 1889.

Szanowny autonomia-a z Przeglądu o ozy- 
wiście nie widział tej ustawy i me czytał jej, 
inaczej bowiem byłby wiedział, że uchwalanie 
tego rodzaju projektów jak moje, nie wychodzi 
woale po za granica kompetencji. ustawodawczej 
Sejmu. Niech sobie nasz autonomista zechce 
ohoó jeden paragraf ustawy z r. 1889 przeczy
tać, a mianowicie § I6ty.

Dziwna rzecz, że nawet sani o. k. rząd 
jest daleko łaskawszym na Sejmy krajowe u ż 
autonomista * Przeglądu. Zapewne zdziwi się 
bardzo autor artykułu, gdy go zapewnię, że 
znacznie radykalniejsze projakta ustaw, niż 
moje, byłv w r. 1892, jako wnioski rządów ®  
przedłożone pięciu sejmem krajowym N. p 
sejmowi Morawy przedłożył o. k. rząd w r 
1892 projekt ustawy:

„Womit Berimmungen iiber die Fest- 
stellung der Hofe mittlcrer Grósse, sowie 
u ! er Besolnankungen biusiohtlioh dar 
Tbeilbark*it und Voreinigung vcn Grand 
und Boden erla-sen werden8.
Lecz widocznie rząd jest ddeko więcej 

autonomio mie usposobiony, niż nioktórny nasi 
dziennikarze. Rząd wyznuie koraipe‘ eneyę do 
wydania bardzo dalek j sięgający dx ogrtniozeń 
w kierunku agrarnego prawa wpadkowego Sej
mowi Morawy, nasz zaś lwowski &utonnmi<ta 
odmawia kompetenoyi w daleko skromniejszym 
zakresie Sejmowi wielkiego i wyjątkowe sta
nowisko mającego kraju Gsli-yi.

Autor twierdzi 'ównie*, że ustawa „o za
grodach niepodzielnych1* n* nic się nie przyda, 
bo takich zagród z doohodem katastralnym od 
50 do 500 zł jest bardzo mało. Autor obli-zj, 
że są to gospodfTstwr. powyżej 20 motg iw, a 
takioh włości*ńskicdi gospodarstw jest jego zda
niem w całym kraju może 60, najwyżej 100! 
Po przeczytaniu tych słów, opuszcza mnie już 
reszta wyrozumiałości d>a ignorancji autora *) 
To już zbyt śmiałe. Nie mam Herodowej na 
tury i nie znęcam się n<giy nad niewiniątka
mi. Ale też niewiniątka, jeźali nie wiedzą ile 
mają paleń*- u rąk, to nie pisują przynajmniej 
o tem artykułów do poważnyoh dzienników.

Autor nic oczywiście nie słyszał o publi- 
kaoyaeh krajowego biura atatcstyiienego. Nie 
słyszał zapewne o ankietach agrarnych urzą 
dzonych przez Towarzystwa rolnicze i Rady 
powiatowe w powiatach polityczny-h Wado
wice. Wieliczka, Podgórze i Tarnów. Jako 
przykład zdumiewającej trafności obliczeń au
tora przeciwstawię jego obliozeniom ilości ta
kich g spodarstw w całym kraju, cztery cy
fry z jednego tylko powiatu Tarnowskiego.

Według badań najdokładniejszych spra
wdzonych datami udzielonymi przez Rady 
gminne powiatu tarnowskiego j®3t w tym po- 
wieoie rospodarstw włościańskich powyżej 50 
morgów 8, od 20 do 50 morgów jest w tym 
jednym powiecie 223 gospodarstw. Od 10 do i 
20 morgów jest 897, od 5 do 10 morgów 1941.

Ponieważ zaś w Galicyi zachodniej są ta
kie powiaty gdzie dochód katastralny z morgi 
roli 1 klasy 10 i więcej jak 10 zł. wy
nosi, przeto licząc przeciętnie 5 zł., znaczna 
ozęśó gospodarstw z ostatniej rubryki od 5 do 
10 morgów będzie mogła podpaść pod posta
nowienia ustawy „O nagrodach niepodzielnych1* 
a wszystkie z tej najniższej rubryki podpadną 
pod postanowienia ustawy „O odrębnych prze- 
pisaoh spadkowyoh**. Nie podlegałyby tym 
ustawom wszystkie prawie gospodarstwa po
niżej 5 morgów. A takioh jest w pow:ecie tar
nowskim 3,850

Biorąo więc jako przykład powiat tarnow 
ski, przyjąć można, że najmniej jedna trzecia 
cześć wszystkioh gospodarstw podpadłaby pod 
ograniczenia podz;elności przv sukcesyi bez- 
teatamentowej Po skommasowaniu zaś gruu*ów 
00 najmn:ej połowa tej 73ej miałaby wszystkie 
warunki wymagane do utworzenia zagrody; 
niepodzielnej

Tak wyglądają mniej więcej wzystkie 
te „poważne wątpliwości8 autora.

Na zakończeni^ wyraża autor obawę, że 
w razie wprowadzeń1’* w życie proponowanych 
przezemnie ustaw „będą iiozce wypadki, w któ- 
ryoh kołami, cepami i kotami z* łsUwi&noby 
spory o schedę1* !! (cytuję dosłowni*') Czyżbyś 
szanowny znawco stisunków agrarnych i wiej
skich pozazdrościł sławy 8 'apmskiemu i in 
nym redaktorom „Przyjaciela ludu11 którzy 
przed półtora rokiem w tym organie kubek w 
kubek tak samo pisali ? „Przyjaciel ludu8 po
dobnie straszył swych ozyieln'ków no^-ą pań- 
szozyzną i wzywał całkiem podobnie „by wol
ności na swym zagonie bronili choćby i krwią 
swoją8.

Ale szumne i groźne te cd-zwy rozsą
dniejsi oUopi wyśmiali. Znaczna w ększcśó 
gmin powiatu Tarnowskiego, Wielickiego i 
Podgórskiego oświadczyła się na odbytych 
zgromadzeniach za ograniczeniami w swobo 
dnem dzieleniu gruntów. Większość żądała na
wet dalej idących ograniczeń, niż te. które ja 
proponuję, bo żądała zaprowadzenia minimum 
posiadłości, a wszystkie prawie zapytywane 
gminy żądały wprowadzenia minimum parceli. 
„Bo, by poniżej 5 morgów nie było wolno dzie
lić gruntów8, oto zdanie, które się ze zmiana
mi w cyfrze we wszystkich prawie odpowie
dziach z kilkuset gmin powtarza

Odpowiedzi te, udzielone mi up zejmi® 
przez o. V. Towarzystw*' rolnicze w Krakowie, 
mam na piśmie, opatrzone pięozątkami gmin i 
licznymi podpisami.

Bo włościanie nasi, nie myśląc zupełnie 
o używaniu cepów i kosy do podsuwanego itn 
przez autora użytku, mają daleko więcej i zdro 
wego rozsądku i znajomości stosunków, i po
czucia interesów oałośoi naszego kraju rolni
czego i ogółu społeozeństwa, niż autor f a c h o 
w e g o  artykułu w 11 numerze Przeglądu

P r Jan Eupka, poseł na Sejm.

2) Szanowny poseł, jak z powyższego widać, 
jest mocno zirytowany i dlatego wypowiada sło
wa, które nas by bolały, gdybyśmy i.ie wiedzieli 
o tem, że nie ohęć ubliżenia nam, ale miłość spra
wy publicznej kieruje jego piórem.

Bedakcya „Przeglądu".

Co i o ozem piszą.
Jak w kalejdoskopie zmieniają się od 

! trzech lat austryaccy ministrowie, a w nsfca- 
! tnieb e«t«rech miesiącach gabinet zmienił się 
! aż trzy razy. Ustąpił właśnie gabinet p. 
I Witteka i ob;ął rządy nowy pod prezydencyą 
! p. Koerbera. Czas wśród refleksyi nad tymi 
j obydwoma gabinetami poświęca następujące 
i uwagi eolskim członkom dawnego i nowego 
gabioeiu, uwagi, na które my piszemy się w 
zupełności.

Dl Polaków — pisze Czas -- wielką jest 
stratą przedowszystkiem ustąpienie p. Chłędo- 
wskiego Dwadzieścia blisko lat swej cichej, skro
mnej, wszelkiej reklamie niechętnej pracy w biurze 
na Schiilersplatz zamknął p. Chłędowski jako mi
nister dla Galicyi. Powiedzieć można, że jego 
działalność ministeryalna, jak była wynikiem nie
jako tej drugiej pracy lat poprzednich, zużytkowa
niem wszystkich doświadczeń, wyjątkowej znajomo
ści ludzi i stosunków, tak z drugiej strony ona 
dopiero znoiła jasne światło na tę sumienną a- 
mądrą pracę dwóch dziesiątków lat. Z tego, co i 
jak czynił, czego nie dopnszczał jako minister, do
wiedzieliśmy się dopiero, ezem był dla swoich po
przedników jako urzędnik. Ustępuje otoczony po
wszechnym szacunkiem i uznaniem kraju. Mamy 
nadzieję, że nie zechce zniknąć całkiem w zaciszu 
emerytury.

Prawdziwą stratą jest też ustąpienie p. Jor- 
kascha. Złagodzona tem, że pozostaje nadal na 
Wysokiem stanowisku urzędowem, nie przestaje być 
stratą, której dotkliwość odczuwamy może nieraz 
właśnie w dotychczasowym jego ministeryalnym 
zakresie działania. Mieliśmy sposobność wskazać 
niedawno jeden szczegółowy punkt tej jego kró
tkiej działalności; jest ich więcej zasługujących na 
podniesienie w stosowniejszej chwili.

Ministrem dla Galicyi został p. Piętak. Obja
wiliśmy już nasze zdanie, że w tej chwili nie po
winien wejść do gabinetu członek Koła polskiego, 
kiedy z jednej strony chodzi tylko politycznie o 
spór językowy czesko-niemiecki, z drugiej zaś inte- 
resa kraju naszego spoczywały w rękach takich, 
jak p. Chłędowskiego. Nie wstrzyma nas to od 
przyznania, że stanie concluso trudr.o było o le
pszy wybór. Nie myślimy tu nawet w pierwszej 
linii o wielkich zdolnościach, szerokiem wykształ
ceniu nowego ministra, które wysunęły go od da- 
wn w pierwszy szereg w Kole i w Izbie. — P 
Piętak jest jednym z tych charakterów kryształo 
wych, które właśnie w czasach ciężkiego przesile
nia, jakie w kraju przechodzimy, chcielibyśmy 
widzieć na wszystkich ważnych posterunkach 
publicznych. Nazwisko jego stało się synonimem 
prawdy i prawości nawet w chwilach, kiedy cho
robliwa podejrzliwość czepiać się zaczęła w kraju 
wszystkiego i wszystkich.

Z izby sądowej,
Lwów 20 stycznia.

(0  oszczerstwo).
Po południu przesłuchiwano najpierw świadka 

S ł o m n i o k ą ,  siostrę Lówonherza, która ra
zem ze swym mężem nabyła jego udział. Po
twierdza ona, że kontrakt spisywał sam BJ.u- 
meufeld, że legalizowanie t«go dokumentu od
było się me tylko bez obecności drów Roiń- 
skiego i Lówensteina, lecz nawet wogóle w ta
jemnicy przed oboymi, bo obodziło o to. żeby 
się mkt nie dowiedział, że firmie grozi jakieś 
niebezpieczeństwo.

W  kilku drobny oh szczegółach, dotvrozą 
oyoh spisywania kontraktu, świadek zeznaje 
niepewnie i wahająoo.

S w M u n d , były funkeyonaryusz w 
młynie starobrodzkim, potwierdza że w chwili 
sprzedania młyna zapasy były nieznaczne i in
teres nie szedł dobrze, mimo to nie utrzymuje, 
żeby Lówenherz sprzedał ze drogo swój udział. 
P. Jackowski zasięgał dawniej u świadka in- 
fcrma; yi o młynie, lecz świadek powiedział mu 
tyle oo dzisiaj.

Oskarżony przeczy temu i zarzuoa świad
kowi, że mu swego czasu o tym młynie cał
kiem inaczej opowiadał.

W  tym punkcie sucha dotyohozas rozpra
wa przerwaną została dość wesołym epizodem 
Wezwano na ralę jedną z podpisanyoh na 
subsydyarce wierzyoielek Ghapę Stadler. Woźny 
wprowadza ruską staruszkę, żydówkę, której 
twarzy z pod dużej chusfki prawie me widać, 
słychać jednak j j ełoa uprzejmy i jowialny.

P r ze  w. Pani nazywa się Chane?
Sw. Nie, nazywam aię Pesia Stadler.
P r z e  w. Czerń się pani trudni?
8 w. Ot, kawałkiem masła...
P r z e  w. Pani się trudni kawałkiem 

masła ?
S w Jestem sobie zaiobnioa.
P r z e w .  Handluje pani masłem?
S w. T*k, ozem się uda. t
P r z e w .  Pani zn* tego pana? (wskazuje 

na oskarżonego).
Sw. Nie, nie znam.
P r z e w .  Pani złoży przysięgę.
S w. I owszem.
P r z e w .  (po złożeniu przez świadka przy 

sięgij. Pa.)i nnała jakieś pieniądze złożone w 
kanto; ze Lówenherza ?

S w. Broń Boże, ja bym nie była taka 
głupia, dawać komuś pieniądze, ja bym je przy 
sobie zatrzymała.

P r z e w -  A  syn nie podpisywał pani na 
jakiejś skardze ?

S w. Ja nie mam syna.
P r z e w .  Ale paui ma troje dzieci ?
S w. Tak.
P r z e w .  Pani jest wdowa ?
S w. Tak.
P r z e w .  I pani ma 60 lat ?
S w. Tak jest.
P r z e w .  Rzecz dziwna, że wszystko się 

zgadza, a mimo to zaszło qui pro quo. Wido- 
cznie nie jest to powołany świadek, ohooiaż 
nosi to samo nazwisko. Pani może odejść

S w. Bogu dzięki —Świadek odchodzi leoz 
u drzwi wraca i przyoiszonym głosem prosi, 
aby mu wynagrodzono stratę czasu. Wtedy 
wyohodzi na jaw, dlaczego Sudlerowa poprze
dnio tak kładła nacisk na to, że jest. zarobmcą. 
Przewodniczący obieouje jej żądane wynagro
dzenie, jeżeliby się rzeczywiście okazało, te 
świadek ma zarobea dzienny i z tem ją oddala. 
Po tem przesłuchiwano dalszych świadków.

Sw. L a z a r u s , dyrektor banku hipo
tecznego, opowiada zgodnie z zeznaniami dra 
Roińskic go o posiedzeniu w t anku hipotecznym 
oo do pozyczki kaucyjnej udzielonej Loewen- 
heizowi, jakoteż co do posiedzeń zarządu masy, 
do które ro należał. Postępowanie dra Roiń- 
ski^go w zarządzie konkursowym było zda
niem świadka oałkiem objektywne.

Na tem przerwano posiedzenie o godzi
nie 7*7. * **

Lwów 22 stycznia.
Dziś toczyła się rozprawa dalej zwykłym 

trybem. Przesłuchiwano mniej ważnych świad
ków. Podoz&s przerwy między wyjściem jedne
go z nioh, a wejściem następnego, zad»ł dr. 
Grek oskarżonemu pytanie, ile jest właściwie 
prawdy w jego twierdzeniu, że dr. Roiński go 
prześladuje. Na to oek. p. Jackowski robiąc sd- 
luzye do swego procesu z W !'dajewiezami, 
wspomniał, że dr. Roiński miał wpływy w mi- 
nisteryum i apelacji, że śp, wiceprezydent są
du br. Kanne mówił jemu, tj, Jackowskie
mu wyraźnie: „Niech pan ?ię stara tę sprawę 
z Roińskim jakoś załagodzić bo nan jego 
wpływom nie sprosta**. Przy tej rozmowie był 
obecny ra ‘zca Simonowie.® i p. Zajączkowski. 
Oskarżony ma świadomość, że js fo  zażalenie 
odrzucono a litnine, a to z następującego moty
wu, podsuniętego przez p. Roiński ego: że mia
nowicie gdyby ta sprawa roztrząsaną była pu
blicznie.. ucierpiały aby na Lam powaga sądu i 
różne osoby zostałyby skompromitowane. Wie 
ocś o tem dr. Jekeles i inni. Sam jeneralny 
prokurator mówił, żo zażalenie odrzuca dla te- 
gc, bo oskarżony poruszył w zażaleniu różne 
sprawki zakulisowe, które się działy podczas 
rozprawy. Oskarżony czując się niewinnym nie 
chciał być powolnym baranem i musiał się w 
ten sposób bronić. Wreszcie ze wzruszeniem 
w głosie, koóozy: „Oo się ze mną działo, to 
przechodzi wszelkie granice, ja kierowałem się 
patryotyzmem, uwzględniałem wszystkie sto
sunki i dotrzymałem *łowa“.

Dr. Gr e k .  Możnsby udowodnić, wymię'  
niając nazwisko, pnraoypalnyoh osób, że dr. 
Roiński nie ma wpływu w kołach sądowych

O 3 k. Nie wymieaiftpny tylko nazwisk i 
niech ta cała spr»wa zostanie tu między nami.

Po tej dość niezrozumiałej dla audytoryum 
scenie przocłoohiwaao jako świadka adwokata 
d-ra S c h a f f a .  Należał on do wydziału wie
rzycieli, i potwierdza teraz, że na posiedzeniu, 
na które® uołiwalono nie zaczepiać kontraktu 
Lówenherza o młyn, dr. Roiński sprawę tę re
ferował, lecz niczego nie doradzał. Świadek 
sam pierwszy zabrał głos i przemawiał w tym 
duchu, żeby kontraktu nie zaczepiać, bo gdyby 
proces wygrano, rausisłaby masa zwrócić na- 
bync m oenę kupna i na własną rękę prowa
dzić interosa, nie mając nawet pewności, czyby 
w międzyczasie sprzedana część młyna nie stra
ciła n* wartości. Zdaniem świadka, tylko pie- 
niaotwo mogłoby doradzać masie taki proces, 
który, Bóg wie, jak długoby potrwał.

Oskarżony p. Jaokowski, skonstatowawszy 
najpierw, że świadek jest krewnym Lówenhor- 
zów a przyjacielem Parnasa, wdaje się ze 
świadkiem w dysputę prawniczą, bardzo sub
telną, do której takie dr. Grek potem się 
wmięszał. Chodziło w niej międey in nenii o- 
skarżonemu o to, dlaczego p. Roiński podania 
o unieważnienie kontraktu ni® załatwił samo
istnie, lecz odniósł się z niem do wydziału wie 
rzyoieli, jakby ohcąo przez to inuym wieraj*- 
oielom po skończonym konkursie odjąć możli
wość opuguowarcia kontraktu. Utrzymywał ró
wnież oskarżony, że zapatrywani świadka, ja 
koby masa musiała zwrócić nabywcom pienią
dze, nie jest uzasadnione, bo ustawa tego nie 
przepisuje,

Sw. dr. Z g ó r s k i, dyrektor banku kra
jowego, który należał również do wydziału 
wierzycieli, zeznaje w tym samym duchu, co 
świadek poprzedni.

Potem zawezwano jeszcze raz n», salę p. 
Blumenfelda, któremu os kar fony zadał kilka 
pytań dodatkowych w sprawie kontraktu, któ
ry sporządzał świadek, P. Jackowski, nawiązu
jąc do tego, że świadek mówił, iż pisał ów 
kontrakt w nocy, zapytywał, ozy to był sam 
kontrakt, czy jego koncept i przytem zwrócił 
uwagę na ten podejrzany zbieg okoliczności, 
że świadek pisał w uooy kontrakt, zawarty 16 
listopada i że 21 listopada posłano pospiesznym 
pociągiem ów kontrakt do intabulaoyi do sądu 
złoczowskiego, akuratnie w tym dniu. kiedy 
niewypłacalność Lówenherza stała się jawną, 
P. Blumenfeld natomiast oświetla tę sprawę 
tak, że nabywcom istotnie chodziło o pospiech, 
ale aby utrwalić na wszelki wypadek swoje 
prawa, a nie ż®by salwować Loweuhersa.

Św. R e w a k o w i c z ,  redaktor Kuryera 
Lwowskiego, zapytywany co do wpływu p. Ja
ckowskiego na artykuły zamieszczane w tym 
dzienniku przeciwko dr. Roińskiemu, powiada, 
że to było przed 15 laty i rzeczy tych już 
dokładnie nie pamięta Raz wystąpił Kuryer 
przeciw p- Roińskiemu w sprawie bankructwa 
Towarzystwa kredytowego miejskiego, na któ- 
rem miał zrobić interes wspólnik dr. Roiń- 
skiego, dr. Kratter. Świadek wtedy sam prosił 
p Jackowskiego o napisanie szeregu artyku
łów i uważał je za tak wiarygodne, iż wrę- 
ozył jo dla informacyi posłowi Klemensiewi
czowi, aby z nich zrobił użytek w Sejmie. 
Drugi raz wystąpił Kuryer przeoiwko dr. Ro
ińskiemu w t-prawie niejakiego p. Miintera, 
informatorem był p, Jackowski, ale artykuły 
pisał sam świadek.

Dr. G r e k  prosi o przeczytanie artyku
łów w sprawie baukructwa To~. kredytowego 
miejskiego, aby wykazać, że p. Jackowski do 
tej sprawy tylko „przyfrsirygował1* dra Roiń- 
skiego. Oskarżony zgadza się z tym wnio
skiem i stawia nowe wnioski co do rozpatrze
nia rozmaitych spraw z przed kilkunastu laty, 
w których grał rolę dr. Roiński; ohoe miano
wicie udowodnić akt*mi konkursowemi, że dr. 
Roiński brał iatotnie bezpośredni udział w 
nadużyciach, których ofiarą padli członkowie 
Towarzystwa kredytowego miejskiego itd. Dr. 
Grek zaś żąda, aby w tej sprawie przesłuchano 
przedewszystkiem dra Roińskiego.

Aby powziąć co do tych wniosków deoy- 
zyę, trybunał przerwał rozprawę do 4 ej po 
południu.

KRONIKA.
Lwów 22 stycznia.

Zgon dra Kostaneckiego. Urzędowa Gazeta
lwowska ogłosiła wczoraj wieczorem co następuje: 
W sprnwie śmierci dra Napoleona Kostaneckiego 
moina dzisiaj już z całą stanowczością stwierdzić, 
że : badanie kliniczne za życia śp. Kostaneckiego 
nie wykazało objawów dżumy; te dalej badanie 
plwocin, dokonane za życia zmarłego w Wiedniu i 
w Krakowie nie stwierdziło zarazków dżumy; że 
następnie sekeya zwłok nie wykapała charaktery
stycznych objawów dżumy; że również badania ba- 
kteryologiczne krwi zmarłego, soku z płuc i miąszu 
śledziony wydały także wynik ujemny, tj. także 
nie wykazały prątków dżumy; że wreszcie doświad- 
clenia czynione na zwierzętach przez zastrzykiwa

PRZEGLĄD z dnia 23 Stycm ia 1900.

nie miazgi śledziony ze zwłok ś. p Kostaneckiego 
aakże nie stwierdziły dżumy, gdyż zwierzęta te ży
ją dotychczas i są zdrowe. Wobec tego przeto oka
zuje Się, ź® śp. dr. Napoleon Kostanecki nie zmarł 
na dżumę. Osoby, które ze zmarłym pozostawały 
w styczności, są dotychczas zupełnie zdrowe. Pro- 
tomedyk radzca dr. J. Merunowicz pozostaje w 
Krakowie aż do ukończenia obs«rwacyi izolowa
nych osób, którą to obserwacyę, mimo powyższego 
wyniku badań, zarządzono dla wszelkiej ostro
żności.

Niepokojące pogłoski krążyły dziś we Lwo
wie o jednym z dyrektorów bankowych, który przed 
paru dniami nagle opuścił nasze miasto w niewia
domym kierunku. Jednakże pogłoski te, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, nie mają poważnej 
podstawy, a niepokój—jaki obudziły—jest płonnym.

Towarzystwo uczestników powstania z r. 1863, 
odbyło wczoraj swoje walne zgromadzenie. Spra
wozdanie wydziału za rok 1899 wykazuje członków 
1092; umarło w tym roku 44 członków.

1 Zamknięcie rachunków wykazuje zwyżkę ka
sową w kwocie 597 zł. Towarzyst vo rozdało na 
zapomogi stałe 950 zł., na zapomogi doraźne 1258 
zł., a na stypendya dla sierót po swoich członkach 
1969 zł.

Wskutek rezygnacyi p. Kajetana Janowskie
go, wybrano prezesem ke. Adama Sapiehę, nadto 
wybrano wice rezesem Antoniego Jaksę Chamca, a 
do wydziału pp. Grudzińskiego, Karola Kalitę (Rę- 

■ bajłę), Reutta i Wolskiego.
Awantura na koncercie Nadiny Sławiańskiej

wybuchła wczoraj. Pewien zastęp młodzieży uni
wersyteckiej, czując się dotkniętym tem, że w roczni
cę powstania styczniowego odbywał się koncert 
rosyjski w sali Domu narodnego, począł gwizdać 
i hałasować, a gdy przeciwko temu zaprotestowała 
zuajdująca się na sili publiczność, przyszło do bój
ki, przyesem wybito kilka szyb w gmachu narodo
wym ruskim. Jeden z oficerów, znajdujący się na 
koncercie, zawezwał asystencyę wojskową, młodzież 
otoczono żołnierzami i odstawiono na policyę, gdzie 
po spisaniu protokołu, wypuszczono ją na wolność, 
zwłaszcza skoro p. Liberat Zajączkowski i dr. Grek 
złożyli oświadczenie, że w danym rnei« pokryją 
straty, jakie zarząd Domu narodnego wskutek tych 
ekscesów poniósł.

Młodzież na całym świecie jest gorąca i działa 
pod wpływem pierwszego wrażenia; nic więc dzi
wnego, ża wywołała tę awanturę. Ale szkoda wiel
ka, że profesorowie uniwersytetu nie mają z nią 
więcej styczności i w danym razie nie przekonają 
jej o tem, że takie wypadki mogą zaszk dzić roda
kom naszym pod zaborem rosyjskim, i że przeto 
patryotyczniej byłoby zachować w tak drobnych 
okazyach pewną powściągliwość, to bowiem, pewne, 
że gdy wiadomość o awanturze wczorajszej dojdzie 
d*> Warszawy, to nasi przyjmą ją z wielkim smu
tkiem, a natomiast z wielką radością nasi wr gowie.

Pierwsza reduta na lodzie odbędzie się na 
stawach Panieńskich dnia 2 lutego. Stawy będą 
przemienione w efektownie przystrojoną salę balo
wą, na którą już od godz 9-tej wieczorom będzie 
dozwolony wstęp także i nieślizgającym się. W  po
łączeniu z redutą odbędzie się corso '.-ostyumowe, 
któro wczoraj z powodu odwilży musiano odwołać.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya policyi w Kra
kowie na dwie posady strażników cywilno-policyj- 
nycb. z płacą 900 K. i dodatkiem aktywalnym 
270 K .; termin do 1 marca. — Sąd powiatowy 
W Brzostku przyjmie zaraz dyetaryusza za wyna
grodzeniem 60—72 K. miesięcznie.

Naradę nad pogrzebem hr. Tołstoja, który 
nawiasem mówiąc jest obecnie zdrów, odbył, we
dług zapewnień berlińskiego Local Anzeigera, me
tropolita moskiewski z oborprokuratorem Synodu 
prawosławnego Pobiedonoseewem Narady te miały 
podobno na celu powzięcie postanowienia na wypa
dek śmierci sędziwego powieśoiopiearza : czy zwłoki 
jego mają być pogrzebane wedle obrządków cerkwi 
prawosławnej, którą Tołstoj dyskredytuje w swej po
wieści „Zmartwychwstanie8, charakteryzując bardzo 
niepochlebnie Pobiedonoscewa, w osobie Toporowa.

Stary gmach teatralny w Krakowie ma być 
przebudowany, a ratusz tamtejszy rozszerzony. 
Technicy krakowscy starają się, aby na prace te 
rozpisany został konkurs, do którego byliby do
puszczeni technicy wyłącznie polscy.

Obłąkany. Dwudzie‘itotrzyletni Joset Meieels 
pchnął wczoraj scyzorykiem swą matkę, kucharkę 
szpitala izraeliokiego, zadając jej małą ranę w oko
licy ósmego żebra, poczem przybył na policyę 
i oskarżył się o ten czyn. Za powód podał on rze
komą obrazę majestatu, której matka jego miała 
się dopuścić w ten mianowicie sposób, iż na ko
minku obok zbłoconych butów postawiła kubek por- 
c łonowy z wizerunkiem cesarza.

Pożar W Zakopanem wszczął Się wczoraj nad 
ranem w dworcu tatrzuńskim podczas balu kucha
rek, wywołany eksplozyą pieca naftowego. Budynek 
dworca (TatereaaJu) spłonął doszczętnie, ale dzięki 
energicznej akeyi ratunków- j na tem pożar się 
ograniczył.

Gr.-kat. probostwo W Niebyłowie otrzymał ks 
Roman Krzyżanowski, proboszcz w Płotyczy.

Pikiet na służbie pojedynku. Z Przemyśla 
donoszą: Dwaj akademicy, K. i R., przyjaciele od 
n jmłodozych lat kochali się w jednej pannie, a 
ponie * aż jeden drugiemu nie chciał stać na zawa
dzie, postanowili rozstrzygnąć rzecz losem. Zagrali 
partyę pikieta, Ten, który wygra, miał zostać pa
nem sytuacyi, drugi miał usunąć się od współza
wodnictwa. Pokonany p. S. tak wziął sobie to do 
serca że wystrzałem z rewolweru usiłował pozba
wić się życia. Strzał zawiódł i kula zamiast w ser
cu, ugrzęzła poniżej czwartego żebra w płucach. 
Stan chorego beznadziejny.

Tragedya małżeńska. W sobotę w Krakowie 
obywatel tamtejszy, Gajewski,, z niewiadomych po
wodów strzelił z rewolweru do swej żony, poczem 
strzałem w serce pozbawił siebie życia Małżonka 
jego jest tylko ranną w przedramię i życiu jej nie 
grozi niebezpieczeństwo,

Przerwanie komunikacyi kolejowej. Dyrekcya 
kolei państwowej we Lwowie donosi nam, ie wsku
tek zarysowania się mostu na Serecie koło Ostro
wa wstrzymanym jest obecnie tylko ruch i ociągów 
towarowych między stacyami Chodaczków wielki 
i Berezowica.

Z karnawału. Na dochód kolonii wakacyj
nych w Tuchli odbędzie się w czwartek I go lute
go w salach Kasyna miejskiego wieczorek tańcu
jący. Kto zaproszenia na ten wieczorek nie otrzy
mał,, zechce się po nie zgłosić do gmachu Dyrekcyi 
kolei przy ul. Krasickich I piętro, drzwi 129, gdzie 
też można nabywać bilety wstępu.

Bilety na wieczór z tańcami „Akademickiego 
Klubu cyklistów8, który odbędzie się dnia 24 sty
cznia b. r., nabywać można w lokalu klubu przy 
ul. Małeckiego 1. 7., tudzież w Kasynie miejBkiem 
przez dzień cały.

W sobotę 27 bm. o godzinie 8-ej w Kasynie 
miejskiem wieczorek podlotków. Lista otwarta do 
piątka włącznie.

Ktoby jeszcze nie dostał zaproszenia na bal 
(28 b. m.) na cel szkolnictwa w Paranie, a zapro
szenie mieć chciałby, raczy się zgłosić do kancelaryi 
Tow. handlowo-geograficznego, Chorąiozyzna 1.

f  John Ruskin, profesor uniwersytetu eksfordz- 
! kiego i sławny reformator sztuki angielskiej, umarł 
j w sobotę w Brandwood koło Conistonu w Lancas- 
j hire, przeżywszy lat 81. Ponieważ przed dwoma 
( tygodniami niespełna zamieściliśmy obszerną rozpra- 
! wę o Johnie Ruskinie i jego artystycznej działal- 
| ności, więc teraz przypomnimy tylko niektóre naj- 
: ważniejsze momenty z jego pracy i życia. Urodzony 
j w roku 1819 jako syn bogatego bankiera z lon- 
| dyńskiej City, odebrał Ruskin wychowanie przewa
żnie domowe, którego zasadniczym rysem charakte
rystycznym był kult piękna, przyrody i sztuki. 
Gromadząc wiadomości olbrzymie za pomocą-ksią
żek i podróży, doskonalił Ruskin w sobie te, czem 
w młodości nasiąknął i co miało się dlań potem 
stać celem pracy całego żywota. Został estetykiem 
który swoje ideały estetyczne, polegająca na uwiel
bieniu spokojnego piękna chciał wprowadzić w sztuce 
i w życiu społecznem. Największem dziełem jego 
jest pięciotomowa książka „Modern-painters8 (Mala
rze współcześni). W dziele tem, pisanem pomiędzy 
rokiem 1843 a 1860 jako też w artykułach 
umieszczanych później w czasopismach, wysławiał Ru
skin jako najwyższy ideał sztuki spokój i naiwną 
symbolikę dzieł malarzy włoskich z czasów przed- 
rafaelowskich, jak Boticelli, Giotto, Fra Augelico 
itd., lub bronił tych współczesnych artystów angiel
skich, którzy w myśl jego doktryny artystycznej, 
naśladowali malarzy „pierwotnych8. Do tych artystów, 
którzy poszli za radami Ruakina, należeli Morris, 
Millais, Hunt, Bnrne-Jones i inni. Stworzyli oni 
szkołę, która całej twórczości angielskiej z ostatnioh 
dziesiątków lat nadała odrębne piętno i wytworzyła 
w malarstwie tzw. kierunek praerafaelistyozny. Te 
same idee propagował Ruskin słowem z katedry w 
Oksfordzie, gdzie został profesorem estetyki w ro
ku 1867 i położył wielkie zasługi około założenia 
muzeum sztuki i zaopatrzenia go w dzieła starych 
mistrzów, lub doskonałe z nich kopie. Wprowadze
nie estetycznego punktu widzenia do życia społe
cznego i towarzyskiego, mniej się Ruskinowi po
wiodło. Etyki srołecznej i towarzyskiej zmienić nie 
potrafił. Zdobył jednakże to,‘ źe uszlachetnił i, żeby 
się tak wyrazić, upiększył zewnętrzną powłokę tych 
objawów życiowych Jego bowiem usiłowaniom za
wdzięczać należy, że w nowszych czasach za przy
kładem Anglii, patrzącej dziś na eałą sztukę oczy
ma Ruskina, objawił się w całym cywilizowanym 
świecie prąd, dążący do artystycznego ozdabiania 
wyrobów przemysłu, przedmiotów codziennego uży
tku, symbolizowania zabaw towarzyskich itd. Pomi
mo jednostronności zapatrywań wpływ Ruskina na 
sztukę i życie jeet bardzo znaczny, a jak z tego, 
co powiedzieliśmy o nim, widać w skutkach swoich 
zarówno doniosły, jak i w całem tego słowa zna
czeniu dodatni.

Collegium nołaryuszy lwowskiej Izby nota- 
ryalnej odbyło się wczoraj pod przewodnictwem 
prezesa Izby p. Fr. Piszka. Omawiano wiele bardzo 
aktualnych spraw, dotyozących zawodu notaryal- 
nego, a wobec pogłosek, iż rząd zamierza notaryat 
zreformować, uchwalono wysłać do Wiednia dele- 
gacyę z memoryałem, w którym postawione będzie 
pytanie, czy i o ile reforma ta nastąpić ma, oraz 
poruszone będą liczne ważne petrzeby stamn i 
urzędu notaryalnego. Do akcyi tej uchwalono za
prosić wszystkie galicyjskie Izby notaryalne. Dele
gatami Izby lwowskiej wybrano pp. Krókowskiego 
i Kukawskiego ze Lwowa, oraz Teofila Witoała- 
wskiego z Borszozowa, Jarosza z Rawy ruskiej i 
Rastawieckiego z Kulikowa. Delegacya ta ma 
przedłożyć memoryał wspomniany ministrowi spra
wiedliwości i innym dygnitarzom, do których 
sprawy notaryatu należą, a nadto odnieść się do 
Tronu. Zebranie wczorajsze wysłało do nowego 
ministra dla Galicyi dra Piętaka i do nowego mi
nistra sprawiedliwości br. Spens.Boodena telegramy 
gratulacyjne.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —0, w peł.
-{-1 R. Bar. 770. Spada. Pogoda.

Na wsi.
— Jak myślicie kumie, postawimy szkołę — 

czy nie ?
— Ha! kiedy chcą, to niechby i była, żeby tyl- 

ke me kazali płacić i dzieci posełać.

Repertuar teatru hr. Skarbka- Dziś w ponie
działek „Wielkie figury8 A. Walewskiego. We wto
rek „Lalka**. We środę „Cyrauo de Bergerac8, ko- 
medya romantyczna w 5 aktach Edrn. Rostanda. 
We czwartek „Goplana®, opera romantyczna w S 
aktach a 5 odsłonach WŁ Żeleńskiego słowa Lu- 
domila Germana. W piątek (wznowienie) „Świat 
nudów8, komedya w 3 aktach Edwarda Paillerona, 
przekład L. M. W sobotę po poładniu „Fircyk 
w zalotach8, komedya w 3 aktach Franciszka Za
błockiego i „Wujaszek Alfonsa8, komedya w 1 akcie 
Stan. Dobrzańskiego, wieczorem „Goplana8, opera 
romantyczna w 3 aktach a 5 odsłonach Władysła
wa Żeleńskiego, słowa Ludomiła Germana.

Korespondencya admiiistracyi, Wny P. M.
Korab w Niepołomicach. Dzięki uprzejmości wy- 

' dawnictwa Dziennika polskiego, możemy dawać 
Bluszcz naszym prenumeratorów po cenie 4 K. 80 
h kwartalnie.

180.90 koron w gotówce, prócz znacznych 
innych wygranych, wynosi główna wygrana Loteryi 
Tow. szpitala poliklinicznego we Wiedniu. III cią
gnienie 24 stycznia Cena losu 1 koronę na wszyst
kie 4 ciągnienia.

literatura i sztuka.
* Z teatru. Sobotnie przedstawienie „Aidy8 

Verdiego wypadło bardzo dobrze i zapełniło salę 
teatralną po brzegi. Wszystkie role z wyjątkiem 
partyi Amneris, pozostały w dawniejszej obsadzie, 
dobrze nam znansj z poprzedniego sezonu. Tytuło
wą rolę odśpiewała p. Arklowa — jak zwykle — 
świetnie, porywająo publiczność zarówno potęgą 
swego pięknego głosu, jakoteż umiejętnym sposobem 
używania go w imię wyższych celów artystycznych. 
P. Myszuga, jako Radamea, zrobił nam niespodzian
kę. Doświadczenie bowiem poucza, że głos tenoro
wy podlega także odwiecznej prawdzie o znikomo- 
ści wszelkich dóbr doczesnych i że artyści-śpiewacy, 
którzy stanęli już n zenitu ewej karyery, rzadko 
kiedy mogą się spodziewać czegoś więcej, jak u- 
trzymania tego głosu przez najdłuższe lata. O po
większeniu jego objętości i siły, lub o upiększeniu 
jego barwy, począwszy od pewnego wieka artysty, 
zazwyczaj nie może być mowy. Ostatni występ p. 
Myszugi nazywamy więc niespodzianką dla publi
czności, ponieważ jego Radames — chociaż to jest 
partya nie całkiem odpowiednia dla rodzaju głosu 
tego artysty — pod względem siły i wytrzymało
ści, przewyższał o wiele zeszłoroczną kreacyę pana 
Myszugi, Co prawda, w kilku momentach zmęcze
nie było widoczne i nieuniknione, lecz w całości 
pewne sceny nabrały kolorytu bohaterskiego, ozego 
dotąd nie mogliśmy dostrzedz u naszego artysty, 
i pod tym względem widzimy jakąś odmianę, świad
czącą wymownie, że niektóre tony są bardziej me
taliczne, a głos w całości nie chyli się wcale ku 
upadkowi.

Panna Radkiewicz jako Amneris wyszła doió 
zwyoięflko i podobała się bardziej, ad po n i
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pierwszy jaKo Azucena w „Trubadurze14. Odmośliśmy 
jednak i tym razem wrażenie, że jej nsateryał gło
sowy, piękny i wielki, nie został ujęty w karby 
przez szkołę i że wszystko pranie polej,_ u Bitej 
na naturalizmie. Większa połowa tonów, nie oparta 
woale na oddecuu, nie ma absolumie żadnej siły, 
tak, że możnaby chwilami posądzić pannę Radku 
wicz o brak głosu, wyrządzaiąc jel .em samem 
bardzo wielką krzywdę. Ten brak umiejętności od- 
dyjbaniL jest też powodem, że w głosie artystki 
ałyazjmy częstokroć barwy me dające się ze sobs 

godzić. To wszystko sprawia, że mimo wrodzonej 
muzykalności, zdolność: seeni znych i pewnych za
sobów temp< ramentr. u panny Radki jwicz, kreacye 
jej robią wrażenie połow.czne, a uważny słuchacz 
dochodzi do przekonania, że ta mięszanina momen
tów szczęśliwych z zn^ełnii nieudr.łymi polega cał
kowicie na przypadki. Publiczrość potrafiła ocenić 
wbzystke. co zasługuje na uznanie, i obdarzyła 
artystkę kilkakrotni! gromkimi oklaskami.

Podnieść wypadi z Sobotniego przedstawienia 
uoskonałe krea.ye p. Jor ominą (Samfis), p. Szy
mańskiego (Amonastiol i p, Boguckiego (Król Egi
ptu). Szczogóinie p. Szymański wywiązał się ze 
swego trudnego zadania z wielką sumiennością, 
bz ęki staraniom nieocenionego naszego kapelmistrza 
p. Jarbckiego, opera poszła dość gładko, a nu .które 
ustępy, jak np. wspaniały fiaai 2-go aktu, wywarły 
głębokie wrażenie na słnchaczach. Mniej starannie 
spełniła reżyserya swt zadanie a pod tym wzglę 
dem chroma niemal każde przjdsoawienie operowe. 
W sobotę nie było, co prawda, sal roccoco, jak 
w „Strasznym dworze*1, leci mieliśmy natomiatt 
W pierwszym akcie dekorację o rh«,aktorze V) 
rainio assy^yjskim, żołnierzy eg.pskich w strojach 
legionistów rzymskieb, egipcyuak-' w kostyuirach 
m-jstoaownych i w:ele innych historyczuo-geografi 
aznych Dałamuctw- Dyrekcya teatru posiada tak 
obfiey zapas dekoracji i kostyumów, że tego ro
dzaju błędy są całkiem niepotrzebne, gdyż z jednej 
strony odbierają widzowi iluzyę, a z drugijj 
świadczą w wysokim stopniu o nieświadomości * e- 
żyaeryi. Po raz pierwszy wykonano w sobotę ta
niec w drugim akcie, który dzięki prima-ballerinie 
pannie Staszko, podobał się ogo.nie.

Fr. Neuhauser.
* Dzieł* Juliusza Słowaoklege wyszły w no

wem taniem ■ wydaniu 1biblioteki pisarzy polskich ̂ 
nakładem Karola Mto-ki w Mikołowie na Górnym 
Szląeku. Wszys.kie dzioła objęte są w awóch o; do
bni® oprawnych tomach, z " tói ych pierwszy zawie
ra przeważnie drobne poezye i powieści poetyczne, 
a drugi dramaty. W danie to ten się korzystnie 
różni od dawnych tarieb wydań galicyjHkich, że 
potaimo równi# niskiej ceny (2 złr, 40 ot) druko
wane jest dobrym drukiem i dużo lepszym od 
mmtych papierze.

Część ekonomiczna
Wiedeń, 20 styczna.

(Z.) Ziściły się nadzieje sfer giełdowych oo 
uo obniżenia stopy procentowej w Austryi, ale 
tylko częściowi i. Nie o cały prooenfc bowiem 
obniżył zarząd oanku stupę procentową, ale 
tyłku o pół, a mianowicie od eskontu weksli 
n~ od lombardu p-pierów państwowych
fij 55. , a od lombardu innych walorów na 
® /•• Powodem tei wstrzem. ęźli wośei naczelnego 
zarządu banku jest niezawodnie la okolioznośó, 
że nie mu on jeszcze niewzruszonego zaufania 

trwałość obecnego polepszenia śię stosun
ków pieniężnych. Po czyści zaś wpłynęła n» 
to takt o nowa ku równika zagrciiizrej puli - 
tyk i Ni jmieo v. Biil&wa w parlamencie berliń 
sianu, w które; on po 'niósł z naciskiem, że 
sytuacya polityczna jest poważna Ta mowa 
p Btllowu sprawiła, że iakże zarząd bauku 
niemieckiego wbrew po^szeohnemu oczekiwa
niu nie poszedł za przykładem banku angiel
ek ego, lecz pozostawi* na razie w Niemczech 
6 ' j Suupę.

Sprawa obsadzenia posady gubernatora 
oanku austro-węgierskiego weszła wedle dosyć 
wiarygodnych informacji w nową fazę. Do
tychczas wymieniano byłych ministrów dr 
Bilińskiego i dr. K*izla jako kandydatów n» 
tę godność, obecnie jednak stanęła podobno 
oprawa tak, że gubernatorem nie zostanie ani 
p. Biliński ani p. Kaizl, lecz p ?b-ner, były 
nunisfe- finan&ów, a od lat kilku prezydent 
wspólnej Izby obrachunkowej. Tak podobno 
postanowić już mieli obaj ministrowie finan- 
fióy — Nominaoyę nowego gabinetu przyjęła 
giełdi bardzo życzliwie i przywiązuje do nie
go wielkie nadzieje Nikt bowiem może w pań - 

me pragme tak gorąco ostatecznej zgo-
i mi d̂zr  Niemoami a Czechami jak giełda, 

za® gabinet p. Koerbera jest w eałem tego 
słowa znaczeniu gabinetem ugodowym i musi 

L*niem sfer giełdowych mieć doskon Je przy
gotowany program pojednawczy. E-rdzo sym- 
)a . -~nyn. dla giełdy jest także noy-y mini

ster handlu br. Cali, doskonały znawca sto 
sunków handlowych na Wschodzie. Pak mi- 
„iiste handlu, zdaniem fj.ełdy, najskuteczniej 
potrafi .'ronić inte-eaów handlowych naszej 
monarchii w rozpocząć się niebawem ma ją- 
-ycL p^rtraktacyach o odnowienie traktatów 
handlowych. Nowy zaś mii ister finansów p. 
Boehm 1 werk dwukrotnie już piastował ter 
urząd i wtedy panowała nu izy m Inisteri twem 
finansów a giełdą najzupełniejsza harmonia , co 
niezawodnie i teraz będzii miało miejsce. 
"Wogóle giełda bardzo to lubi, gdy na czole 
minioterstwa finansów? stoi człowiek nauki, te
matyk w każdym calu, — najni* przyjemniej
szym zaś byłby dla niej minister wzięty z gro- 
fia praktyków giełdowych, znająoy na wylot 
y**y*tkie misterya giełdy. Tacy ministrowie 
lednah bardzo rządku się trafiają.

Zmorą prawdziwą dla giełdy naszej jest 
jeszcze ten nieszczęśliwy nowy cennik, 

dr którego ani spekulanci, ani publiczność 
r̂zy.zwyczaić się nie mogą- Dowcipnisie giel- 
‘owi przyrównują stosunki, jakie zapanowały 

°  'GB‘e na giełdzie skutkiem wprowadzania 
3ystamu notowania kursów w prooentaob, do 
Byoh 8trt̂ uków  ̂ jakie zapanowałyby n re- 
stauraujacb gdyby w spisie potraw nić uwi
doczniono ł;e j -osztuję poroya rosołu lub por- 
cya pieoztn, 163z litr r05)0iu lub kilogram pie- 
ze^1’ i . . ile ^ś wypaanie na pereyę, niecn 

sobie naźdj goś(- obli<tzy. Mesfity Izba 
gie-uowa zacbov?uie dotychczas odpornie 
wobec aatarozywycb domagań się przywrócę 
nią dawnego systemu notowań i wczoraj wła- 
*U« powzięła UoLwalę, że nowy sy tern za 
krotko j “®cze obowiązuje aby go już kaso- 
SW należy więc jeszcze pewien czas zaczekać.

obec tej uchwały przygotowują w sferach 
giełdowych petycyę , ażeby ' przynajmniej przy 

iS] cera-ń obok nowych kursów 
także da,wne, a mianowicie przy 

11 ■ które upiewają na złoto, przy tych, kto- 
są. pełno wpłać ne i przy tych, które 

*urs i  jnińej tu i.

Obroty dzisiejsze odbywaiy się w zniżLo-
wem usposob dniu już to z powodu częściuwti- że Osman Digma wzięty został do niewoli 
go zawiedzenia nadz; i w obniżenie eskontu o Londyn 21 styonia. Do biura Reutera do-
oały procent, już też z powodu pewnegc za uoszą z Kalkutty pod datą 18 b. m., że w Te- 
niepokojeuij, wywoł mego wspomnianą na wstę-1 beinuie rozpowozeobniona je-!t pogłoska o za- 
pie mową ministra Btilowa. Wyjątkowo oży | raiano waniu rosyjskiego ra4ępcy w Sabniu— 
wionym jednak jett od kilku dn: targ losów.! pogłoska ta jednak nie z j  aj duje wiary. Ruchy 
Popyty n losy państwowe z r. 186C i18b4, o wojsk rosyjskie! w Azyi centralnej uważają 
w ledeńskie losy komunalne i o kredytowe jest r za ćwiczenia roobilizaoyjne. 
tak ogi imny, że giełda nie może wprost na- j Nowy York 21 styuznia. Z  Honolulu dono- 
starczyó podostatki«m towaru. To oży wionę ‘ szą pod d‘ tą 13 b. m., że dotąd zmarło tam 8 
zamiłowanie publiczności do tej kategoryi pa- j osób na dżumę. Celem zwalczania dżumy cała 
pierć w tłómaczy s:ę tem, że od szeregu lat nie dzielnica, zamieszkauj. przez Chińczyków, zo- 
ma żądnych nowych emisyi losów, a skutkiem stanie ipaloną.
oięgnień zmniejsza się astawicznie liczba lo- ! Bukareszt 21 stycznia. „Agence Roumaine“ 
sów będących w obiegu. ; donosi: Ponieważ prezydent ministrów Gon-

Ostatnie notowania: | taeuzeno, który sprawował równocześnie tekę
iO*&Hy'oy au'itr.. węgierskie 1861—, ) spraw wewnętrznych, ,7yraził życzenie, aby

Angliob -iiki 124'—, Union/ 155 2Ó Bankye- J  mu pozostawiono tylko prezydyum w radzie 
reiny l36-25, Landerbanki 11585, Ludv, 'ki ministrów, przeto król podpisał daiś dekret, 
i.00‘60, Czerniowiec’ it l 4l 20. Elbetbais 124' l wooą którego zmieniono skład gabinetu wspo- 
Rentu papierowa 90 76, srebrna 99’55, a u -; sób następujący. Cantaouzen prezydent mJ ni- 
stryaoka złota 99'40, austr. renta wal. kor.' atrów — bez teki osobnej, ministerstwo spraw 
98‘i-łO, wę|ti“rgaa słota 9o 85, węgierska renta i wewnętrznych obejmuje dutyobcza»owy mini- 
wal. ker. 95 05, iukat i l ‘42, frankówka 19 20, * ster skardu jenerał Mano. tekę skarbu dotyob- 
marki ^3-63, ruble 2-547j. oz»sowy miniatet oświaty Janescn, tekę ofwia-

§  Bank krajowy z dn'jm 22 b. m. z n i- j ty dotychczasowy minister robót publicznych 
ż y ł  stopę prooentową: od eskontu w ukoi na Istrati, ministrem zaś robót publicznych mia 
6°/# , od reeskontu dla stowarzyszeń zarobko-. no rany zo itał deputowany Glradistealu. Inni 
wycb i gospodarczych na 51/,* /,, od iSohun- ministrowie pozostali prz; swoich tekaoh- 
ków w otwartym kredycie na 6#/« i od zasta-t I ■ 1 / A f l

Londyn 21 Daily Telegrąph donosi z Kairu, i dnawoą z mężów zaufania obu szczepów, za-

wów terminowych na 61/**/# (OtruytndHt dttśj

*»■
Wieleń 22 stycznia (Tel. pryw). Sonn- 

Hnd Mcntagsteitung dono*i, ż« wczoraj przed 
[ południem ebrałs się w parlamencie konferen- 
J oy» nrzr wodnicząo^cb klubów lewioy, celom 

Wibdeń 21 stycznia. Wiener Abendpust pi- “ f 1,dz®nW si<J> stanowisko mają zająó
sze: Nowy rząd, przez zanfanie Cesarza pow o-, J" y lewicy woj i? nowego gabinetu dr. K-iei- 
łany do steru, uważa za ii&j ważniejsze zadanie ber” niemniej wobec zapraszania do wzięci* 
swoje polityczne położ/ó kres narodowym spo- u . *1 a*°71 figodoi jj, W  toku dyskusyi

PRZEGLĄDU
(Otrzymane wczoraj).

rom, a za swą miflyę kulturalną i ekonomi
czną zjednoczyć wszystkie oily do wspólnej 
pracy dla dobra państwa. Walki narodowo
ściowo, nad któreml ubolewać wyjada już z 
natury rzeczy, a zwłaszcza dlatego, że tak dłu
go tiwają, roz-amiętniłj’ umysły pod wzglę
dem politycznym i osłabiły energię społeczeń-

stwierdzili wszyscy m :‘Woy, ic  ni? ma" zg ła 
żadnego powodu do zijmowania wobec nowego 
gabinetu nieprzj jazr.ej postawy, owszem nale
ży poprzeć jego usił wania, skierowane ku u- 
poiządkowaniu i wprowad-iseniu na 
tory stosunków parlamentarnych

mieszkających te dwi. krrje.
Zdaniem obradujących, do konferencyi »aj 

należy zaprosić repi ezentantów wszystkich
stronnictw, narodowych z Czech i Llorawii. 
Konferencyt prezesów klubów lewicy, oświad
czywszy się za obesłaniem tej konferencyi po- 
j idnawczej, wyraća zdanie, że parlament zo
stanie zwołany najdalej w oiągu lutego b. r.

Zebrani kładą jak największą wage na 
możliwie najryohiajsze przywróoeme parlamen
tarnych i konsty tuoyjnyeb stosunków, tem har
dziej, że groźne stosunki wewnętrzne z drit 
na dzień tię pogarszają i wymagają jak naj
rychlejszego zai.atwier.it ważnych kwestyj po- 
lityctnycb i ekonomiczryoh. Wreszcie honfe- 
renoyt upoważni- przewodniczącego dr. Pun- 
kego, aby o acbwele zawiadomił prezydenta 
ministrów dra Koerbera.

Paryż 22 styoznia. Figan powiada że 
jest upoważnione" do oświadozeoia, że niepra
w da wą jest pogłoska rozpov szeobniona na 
giełdzie, jakoby rzr I dla pokrycia kosztów 
powiększenia floty miał zaoiągnąó pożyczkę 
w wysokości 1 miliard* franków.

Morawska Ostrawa 22 styoznia. Dzisiaj w 
tr*eoh nowyon szybacn rewiru ostrawsklego 
zastanowiono robotę. Razem strajkuje w tyob 
rewirach 20.000 robotników, tc znaczy, tu 
16.000 pozostaje je. zcł. przy pracy. Spokoj 
nigdzie nie zoitał zakłóoony.

Wojna w Afryce.
Londyn 22 stycznia. Wedle depeszy z 

Spearmansnamp z dnii wczorajszego o godzi
nie w pół do 10-tej rano jenerał Warren spę
dził nieprzyjaciel z trzech stanowisk; piecho
ta angielska posuwa się nieustannie naprzód 
wśród niezmiernie gwałtownego o g oa  nieprzy
jacielskiego.

Depeiza jenerała Bullera z obozu w 
bpoarmanscamp donosi, iż w przedwczorajszej 

normalne j walce nad rzeczką Yenterssprnit, ranionyoh 
I zostało 12 ofioerów angielskich i 279 szere-

Londyn 22 styoznu. Depesza jennera Bul- 
; lera z Spearmanscauąp z datą 21 b. m. gedz. 9 
wieczór donosi: Jererał Warren pozostawał 
przoz c*ły dzień w bezustannej waloe z nie
przyjaciółmi. Szczególnie gorąco walczono nc 
lewem skraydle, które też posunęło się o 2 mi
le naprzód. Ponieważ teren w t ;oh okolioacL 
jest pagórkowaty, z trudnością tylke można 
stwierdzić, ile postąpiliśmy naprzód; „ądzę je
dni k, że przebyliśtr>y zeticzny kawał drogi"

Pretorya 22 styoznia Z  Golesbergc dono
szą do Biura Reuter* pod datą 17 bm .: Eo' 
mendont Boe;.ów Delsrey otrzyma! wiadomość, 
że ni fł^mie o sześć mli oddalone,, znajdaje 
się patrol angielski. Wysł*ł więc, tam trz '̂ pu- 
tioie. Pokazało się jednak, że oddział »ngi«Lki 
skład- się z 100 ludri i mrał 3 armrty l  rty* 
Ierya Boeiów przyszła zapóżuo. Boerom udało 
się eduak odciąć odwró1- kilku jeadżooir : au 
stralskim, przyczem 5 Austraiczpków padło, 
3 g iniosło rany, a 11 dostału się do niewoli. 
Boerowie strat nie mają żadnych.

I.ensbur(, 22 styoznia. Biuro Rentan do
nos . Jat zapewniają ludzn dobize poinformo
wani ogólne straty Boerów w zabir-yol i ran- 
nyob do dzisiejszego dnia wynoszą 6 4 2 luduL

Londyn 22 styeznia. Jak donosi Biuro 
Reutera, 350 Boerów wpadła w zasadzkę, usta
li ioną przez oddział Dundonalda. AngŁoy, sto- 
ją< na wzgórzu, pozwolili nieprzyjacielowi 
zbliżyć się, poczem przywitali gc silnym o- 
gniem. Boerowie wcale na ogień nic odp 'wie
dzieli Większa icb część padła resztę zabrano 
do niewoli,

u.DJui yiMiojuiaiyui i unauiij energię opuieuaeu- Ponieważ z zaproazonift do udziału w owej i gowcói Yed i dalszej depeszy jen. Buliera. 
sbwa, która ujawniać się powinna w licznych akcyi pojednawczej nie da =dę wywmotkować, I wykonał dnia 20 b. m. Ljttleson celem uła- 
dziedzinaob pozy ywnęi i skutecznej działalno- ilu delegatów naią wysłió Niemcy, a nachodzi twienia pożyci; jenerał_ Warrena wobeo sił 
śoi, a nawet przyniosły szkody tym interesom, także potrzeba wyjaśnienia kilku mnych kwe- Boerów pod Pei.;g'etersdriii forsowny reko- 
które są wspólne wszystkim szczepom rfwia- ityj, mianowicie, ozy trlko delegaci z Ozeoh • n«saia> zmuaił Bomów do pozostania prz.ej 
domośś tyob szkód wyrobiła we wszystkich lub też i z Morawy mają wziąć udział w kon- j dzień cały ń okopach. Anglio] stracił* dwóch 
sferach poważnych zgodn 9 przekonanie, że za- ferenoyi pojednawczej, przeto nobwalono, abj ; zabityob dwum. tu rannyob, dwóob zaś zoł- 
cbod_- komeoznt. jwtraeba zakończenia sporów P- Ennke udsł się do dr. Koerber* i osobiście nierzy nie odszukano.
narodowościowy oh, albo przynajmniej znaozne- się z nim porozunrał. Uchwalono również, że j Z  Modderrirer nadchodź bezustannie do- 
go iob złagodzenia, ażeby uchronić nasze ży- o lezultaoie t»j narady ma złożyć p. Fanku , n taem . o strataob Boerów wskutek ognia 
oie publiozne od dalszych wstrząśnień. Do- sprawozdanie na dzisśejszem zebrani: przewo- j Iz: łowego.
i wiadczenie lat ostatniob stwierdziło, że w dniejących klubów lewicy. W myśl powyższe- i Pratorya 22 stycznia. Paszporty wszystkiob
kwesfcya. b narodowościowych tylko to może go rolec mii udał się ta. Funk* w czar aj po po- poddanyob angielskich, mieszkających w pasie 
się trwale utrzymać, oo jest wypływem zgo- łudniu do dr. Koerbera i jak słychać, nastąpiło granicznym, noddano rewizyi. Każdy poddany 
dnej wbh czynników interesowanyoh. Wszech- porozumienie oo io liozbydelegatów, mająoyeb angielski m «.i podać powody, dla któryob po- 
stronnośó, umiarkowanie i ofiarność, lioząoa się wziąó udz;ał w konfer ;rov- ugodowej. zostaje w kraju.
z warunkami istnieni państwa umożliwić po- . ^  tego san «go dza-nmka 'donoją z ? r  - , Rzym 22 stycznia. Okręt „Koenig’ przybył
winny uczciwą Ugodę w spornych kwestyacb gi, że prez;s klubu njjodoazeskiegc dr. Enge] a p0łuuniuwej Afryki do N .pdu. Ne pokła-
narodowośoiowjob. Rząd just przekonany, że Ótrzymał i p ^ ; _ mraiące z » r o «  mierni* - dzie tego okrętu iedzie generalny korito »ta- 
przyczym się wielce do wyjaśnienia i roawi- do-*eob r do wzięcia udziału w korferencyi ngo- nów Zjednoczonych w Pretorii, Maoic n i w ,  
Kłania stosunków, jeśli kwestye spome spro dowej. Dziś ztnsrze się komitet wykonawczy aie B sobą '.t  prezydent -  igera do pr z» 
wadzone zostaną natychmiast na pole pra- tego klubu oetam po -zięcia uobwały dent& Mto-Kinleya z prośbą o p >śr- lnietwo,
kt.ycznyoh propozyeyi. Rząd przeto już w tych Praga 22 styoznia. "Wozoraj popołudniu oelem umożliwienia pokoju miedzy Tranrwa-
dniach zaprosi stronnictwa lntorotowane, aże- wysłano stąd 3 bataliony piechoty do objętego jsm . Anglią
by wysłały swyob mężów zaufania na kon- stmjki n ck r^ u  Kkan K ^n e. Dziś ra o wy- Londyn 22 stycznie,. „Biuro Reutera** do-
frrencyę do Y i.dr a, której rząd sam biorąc ruszyły 4 bataliony do rewiru węglowego nogi z Lkurenzo-Marą e z ^ d  d^tą wczorajszą 
czynny adi u w ooradacb, przedłoży szereg Aussiy Cieplice, Duj Brtix. H i
wniosków konkretnyjb, aiająoyon na celu wy- ^  okiegu Kladno-Siane pornozonr poli- Jnn^^w nb^W iba^D k i /r r ^ r  ,vł tu wnzorli
równanie istniejąc/eh oprzłczmśui. Jednem z tyczno-administraoyjną akoyę radzcy nanue- 7  -̂  przybył tu wczoraj
najpierw -zycb zadiń Rr ^v państwa, która po- Ł o t i  * P k S e k ?w iV  W dmgim zaś okrTgu 1v<?dwle^ 1 i^eralnego gubernąto-a portugal- 
tem się zbierz , będ:ue p wn.ąó w swołm za- radzcy namiestnictwa Raupriobowi.
kresie działania, na podstawie wyniku tyob n , , ,  00 , XT ,, , , , , . odjeżdża do Pretoryi z poleceniami od prezy-
rokowań, ostateczne w tej sprawm uchwały a a Jf 22 stycznia. Na odb; ych tutaj denta Stanów Zjednoozonyob Mao-Kinleyk
rj r , „i , ,  a  Fi -I’ dwóch zgromadzeniach wyrażono zamiar ogól- , . , T . ł t, „  , .Z polityczną akcją iządu mus: iśo w par.e bezroboua Huokój nie został do*, ibcr s ]  Londyn *z2 styoznia. Jenerał Buller tele-
energiczna luioyatywa we wszystkiob m iycn zakłóconv i amje z obozu pod oparinans 20 bm. Jenerał
dziedzinach ustawodawstwa. Najtroskliwszej u- Cieplice 2*2 styoznia. Zebranie właścicieli ? k .r-r f  Zz*ha&  w0^  *'ała Warrena był
wag. yyuagają zwłaszcza stosunki ekonomi- kopalń HuohwaUjlo .rzorai de'.przychylić się J i ś o d 6 g«dz. zoraną do 7 wieczorem ®ogniu, 
ozne. Mimu wszełkion, w tak pełnej mierze do żądania iobotników;  ̂ razem p osta ik ion o P/zez umiejętne użycie artylery p nodło mu 
danjub wuiunków, ozwój naszej działatoośoi ^ iadozyó im że dyb, ^ przeciągu 3 am 81 ę brao jeden pagórek za drag.- na ouiegłośó
produktywnej jest w jtreym. i.y i cierpi dotbli- nfe z łosili s-ę «*• owrót do pra^ będ- mu- trzech mil. Wojska jego biwakują teraz na
wie p -d wpływem nadępstw w afli narodowo- sieli uważaó 81* ZŁ wydalonych. obszrrze zdobytym. NaiwA^iejsze pozy.ye mr
ściowyoi W  obwili obecnej, gdy św itowa Strjbro , 22J tycznia. Zachodnio-czn- Jet- “k .le*r°ze Prsed Su. ^ ‘ 5trut>‘ na8ze m® «%
aoniunkrara przemysłowa nawołuje do jak naj- ski z^-;8 7 k p„paiń ąjfcyMBFoh zgodził s i Sa Zuaozfi*;- Dg Modz- 6 wieczorem przyprowadzo- 
silniejszej prnoy i do skupienia wszystkich przyi&itanie robotnikom 5 procentowej pod- ao okoto sta rannych. Nie w  domo jeszcze 
sił, i nau ubezwładnia je walka narodowośoio - wyźszenia płacy, pod w irunkiera jed -akże, że llu Pol®8*0-
wa Uwolmć te m ł, z pęt i zapr/ądz je do prZyłączą się do bezrobooi,  Robot .icy Londyn 22 sVl>znit „Biuro Reutera** do-
SiazDy dla powszechnego dobra i postępu spo- dwóch sz: b >w o-irz-ioili tę propuzynyę, zspo- nosi z obozu pod Sfaramm pod datą 20 bm.:
łeczne, a, oto myśl, która w najszerszych ko władając, że od 22 go b. m nie zgłoś" , się do ózańoe nieprzyjaciela u trzeliwano przez omy
p, -bywatblskiuh powinna wywołać zapał. pjrft0y ; robotnicy dwóob innych szyców przy dzień dzisiejszy. Brygada Lyttletona posunęła
Uhodzi o to , aby państwu naszemu daó pe- :ęj; rropozycyę milcfcąoc do wiadomości i o ile «ię naprzód i bsadziia Brokfontaii. na odie-ĥłUATUfl. . tf.ATTT nr7.G7. rnyfrnnn o • i. • __ii  _1. __ _„  • • • • . l . RM wanad nArrTTowe rvs i "DaakAutwi“n czas wytrLuienia f który Jizez roztropne się zdije, część 'oh przynajmniej nie zaniecha głośó 2000 yardów przed pezyoyun: Boerć.r.
umiarkowanie itron-iotw należycie wyzyska- praoy. Strztloćw konnych, gdy ruszyli do ataku, nie-
ny, uiOf,- y być lepszyoh dni zwiastunem. ^  1 wozorfj.,zyoh zgromadzeniach w Cbo- przyjaciel przyją1 straszl-.wym ugniem karta-

zczera i.u czd w . polityka pojednawcza, sprę- tiesohau i Neuerscbau uobwaliło 2.000 górni- ozowym. Boerów do tuj ch^di nie wyparto je-
żysta, bezstronna, raźniejo® >m tętnem ożyw io- kpw zaprzestać od dnia dzisiejszego roboty, szoze z Zijętyob stanowisk. Ogień byl tak sil
na admmistraoya, popieranie aszelkich uuło- — - . . .  - J - -  ■ - • - - • •
wań, skierowanych ku podniesieniu i rozsze
rzeniu produkcyi, to są punkty wytyozne no
wego rządu, który też śywi niezłomną nadzie
ję, że w tej pracy znajdzie poparcie wszystkich 
klas ludnośoi.

Kładnie położenie niezmienione. Dla ny, że od pękających granatów paliła się taawa
ochrony i bezpieczeństwa pracujących górni- w polu.
ków zażądano asystencyi wojskowej. Londyn 22 styoznia. Standard donos: z

Petersburg 22 stycznia. Nowoje Wremia Spesrroarstaru pod datą 18 bm., że Boerowu
omaw ając ostatni wywód sekretarza stanu koło Cotansu w p miedzią tek spe strzegł.'./ iż

, , Btilowa w parlamencie niemieckim wypowia- jenert Bulier wypars ich z zajmowmych sta-
wieden 21 "tycznia. Trybunał oanstwowy, da , dani £e p gulow znacznie więcej osią- nowisk, p-zekroozyli rzekę T-gelę w kierunku 

z _powoła f-aźaleu niemieokipb stowarzyszteń _n_j uspri wiedliwienie ze stronj południowym i spalili wsz-r-okie domostw!! tam-
gimuasfcyoznyob w Lubianie i Iguwie, uznał, albowiem jeżeli już me zupełnie uohy- tejsze Penie /a ż  wc aa augielsaio wymaszero-
te p; zez zak j "iywania barw czarno ozerwo- jjj tó znaozme' osłabił możliwość urzeozy- wały w kierunku Obieveioy przeto Boerowie
no złotych, js.ko barw ,tc ,ia. zyazenia, nrzekro wistllienia pianu *,ngielskieso, polegającego ha cofnęli się na wzgórza. Wojska angielskie wy-
ozono a:t*kni 12ty ustaw .asadmcayob. W  u g  bronienir zawijania > zatoki Delaeo- neu- rurzyły jednak do ataku, skuciem  c e g o  Beo-
zasadniemu orzeczeń p o v u i  ano, że L/wau.u trajnym okrętom handlowym. Rząd anftiel- rowie musieli »kiotoi> opuścić swe uforsyfi!.

4  wpiawdzie znaczenie mroduwe3 gki p0njósl bezwątpienia w Lwestyi aresztot; wane pozycye nad rzeką Wieozorem nit było 
je ze me polityc ne. 1 wanja okrętow niemieckiub zupełną dyploma- już w dać rieprzyjacieta w okolioy O^lenso.

^raga 2 i stycznia. W  SLnen sytnaoj* tyczną purażkę. j Wojska angielskie udrły się następnie z po-
taezmiemon*.; w B:tiks obj, ia się -śród r o - j Wiedeń 22 styoznia. O odbytej wczoraj wrct9IŁ do ChieTele5, . m _ t 
botnrkó-w górniczych obęć stadku, który pra- konf? łn 7i przewód uczących klubów lew icy1 Londyn 22 atyuzmi. Times donooi z Lau-
wetopodobme wybuchnie jutao. W  dwóch szy- uj mieckiej. w, lano spii^cy komu „ t :  renzo-Maronez pod datą 20 bm., ja t /b y  tam z
“ ach ozęśouwo już pracę zastanowionu. r, tfl K<mf renoya pr9zetow klubów wo] .oyob feM l*o donrego źródła dowiedziano się, iż
stei f wo rolnictwa zezwebło w trzech kopal | w skiarj ie-,^cy niemieckiej zebrała sir wozc ™ ó d  Bo*rów pannjt wielkie znieobęoenie z
maob w Bi iiks n- za Drowadzome z dniem Igo rfti zed pobidnitm ra nar id rr gmaebr po wolu nieudałeg. ataku 1 . Ladj .rnitb i zu-

j styoz ia 1091 osmuycd^innrg' f^ s i pracy pari&raentu Na posbdzenie to przybyli: ze * iemotnośoi posuwania wę naprzód. Woj-
■ Pod ' kn,» że robotnicy zan7°cr 'ją strajku. sł,roay niemieckiego stronnictwa ludowego pp. sks s'raniły odwagę, a oddziały i  i mają zau-
r W Duks są również oznaki bhz «go wybu- dl HocL -n!* -e: dr floffman* ',. .Tenboi fania do s roiob dowódeów. powiadając, te nie
chu zmowy, fukżt u N ^ rawdf- : prof- Kcise. ■ ze ta ony niemiecko jostępowng, ma żfcżnej n cy f narażać życia tysięcy ludzi

_ podobnie w poniedziałek 1500 robotników nic i stronnictwa : dr. Fanka, dr. rtaoas i dr. Per- bez żadnych widoków powodzenia. Przywódoy 
I ®tawi_si§ do craoy. . i _ejt . ze strony wiernokontaytuoyjnej większej z® stronJ mal% teKc ®amego przeko-
'■ Kładnu y  uaoy i, niezmieniona, W  . u1 wła(ino--oi: dr. Baernreithei, ór. Schwegel i kr. fiańia'
 ̂dihu.te /uch z powodu braku węgla znacznie ^tueigkh; ze strony chrześcijańsko sooyalnyob L*ndyn 22 stycznia. .Biuro Reutera1* do-
ogramozony. . J .rzyby li: ks. Liechtenstein, dr. Woisskirobner, nosi z Spe* rmanscamp pod datą 21 bn : Jene-

nr ? w Gzęohacnj i  styczn a. wregZoie ze strony wolnego zjednoczenia nie- n łowie angielscy Clary i Hort postąpili o 1000
■ Podług nt 3szłyo tu wi idomośoi, dyre^.ya mi-eoj 0gO p Pp dr. Gesm-nn i dr. yerdów naprzód jozotaając przez cały dzień

u .y Hermaunsbiltte, należ^oej do prasl ago yrabmayr, usprawiedliwili swoją nieobeoność. w ognir. ? o  oałcdztannoj bitwie, arfcylerya Bo- 
towar-ystwa przemy u żelaznego, zmns/oną j ) r Lueger nie mógł przybyć albowiem od ty- ero w w nocy j ‘ szoze po d-trżymy wała kanonadę, 

ęazi6 w poniedziałek zupę! le zawiesić ruob. goduia bswi na urlopie na południu. na którą jednakże wojsk?, angielik i nic odj o-
Londyn 21 stycznia DŁiatn-ki tutejsze "W ciąga ib; ad poddano przedewszyrtkien wiaóały- Z nastfuieir dr ia, Boerc wie otworzy- 

oma-ńają z rozdrażnieniom ostatnią mowę obszernej drskusji obecną zmienioną tycuaoye li na nowo ogień działowy. Anglicy od,x>wie- 
Buelowa. Times p wiada żo wywołało to w polityczną, poczem powzięto uchwalę, mucą dziel: ze swej btaeryi, poozem walka stała się 
Anglii zdzi' wionie i ubolewanie, ' e lojalna i której zgromadzenie oświadcza zgodn’ s, że Kon- powszeobną
szczur* deklaracya, jaką złożył rząd -ngielski fereneya przewodniczących niemieckich klubów Angielska artylerya polna miciła ma«ę
nie zn lazła lal żytego uznania u rządu nie- lewicy, na objawiony Przez rząd zamiar zwoła- Fzarpnd na oszańoowac n. niepizyjaciel. W oj- 
mieobiego. Byó może zresztą, że br. Buolow nia konferencyi p -iednawcacj między N.amoa- aka angielskie zdobył/ najbliższy pagórek, po- 
umyślnie użył tegn ootrego tonu, mając na mi a Czechami z Ozeon i } "orawiii, oświadcza ozem Bcercwia asadowiL' się na naatępnj m. 
oku oele polityki wewnętrznej, szczególnie zaś się przychylnie i wyraź, zdanie, że należałoby Działowy iob ogiań -ti ł  aię słaoazym, prawdo- 
sprawę flotową, zwołać pozaparlamentarną konferenoyę poje- podobni* i  powoda brukr, amanioy.

HOTEL IMPEHlAL
pierwszorzędny hotel, restauracy« i natrlamia

Lwćw — ulioa Trzeciego Maja.
Pizyjeułmli dnia 22 stycznia J, Morawski 

z Prus. W f^wieżawski z Uherca. Dr. T. Bednar
ski z Krakowa. A. F»slau i F. Fresuhel z BoL.- 
resztu. K- Stapaicki z Suiztyna, JŁ Przybyszawsk. 
: Z_leszczjK. Hr. J. Ta-nowski z Kużylowa W. 
Postmski z Serednc. Dr. W. Wrnuner i F. Af^aa 
z Bochni. W. Lauro wicz z Odęss .̂ S. Kronuolz ■ 
Londynu. Z Lirynski * Warszawy. M. Krogulski 
z Paryża. F. Rogalski z Krzemieńca.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O T T F O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 22 stycznia. Hr. L, Starzen- 

ski z Dąbrowy. Br. Eekst&dt z Berlina. Z. Kolu- 
svary z Krakowa. Hr. Bostworowssi z Krehorowa. 
A, Gorayski z Modcrówki. Dr. J. Walewski zNos- 
sewa. St. Fangor z Swidricza. Dr. A  Pędracki z 
Tmki. Pułku w ni* Janocn. Pean. Sckeioennof z Mo
stów. Pułkrwm. Wittmasn ze Złoczuwa. Rotmistrz 
Schmidt z Mostów. Major Roster z Mostów L. Knaui 
z Białej. R. Adamski % Bóbrki. Dr. K. lwansk ze 
Skałatu, J. Stolzmana z Krakowa. A Raciborski z* 
Spasowa. J. Bogusi, z Borysławia 
*«8„ ._s" ->ci. ■ _• aa.. o -a oB M a H a s*.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta me pochodź odRedakcyi, nie bierze też 

ona n» siebie aa nią żadne: odpow.SuzialnoAoi.

pr*: Ol. M operniLt. 1. 4  vis a vis WnegogMiko 
lascha w; -onąje plo-bowanie i rwanie zębó# bc bold 
istnccna zęby sposobem wiedeńskim, leczy "choroby jamy 

1 rtnej, nosa, gardła i uszu 
Pie wizourtdnego nuej si _ w sklauach nerjat̂  może 

bezwątpienia znam firma H erbaty IkeMmeira sto 
domagać Jej zn&.omite nięsiiauic znalazły odjiorców w 
najlepszych kołach 1 zosti ją od familii do familii polecane 
Próbne paczki po 50 ct. do 1 złr. n Alberta Szkowrona 
we Lwowie.

J ii ów 22 s csnia. (Z Izby nandlowejj 
Obli:« mie wedle nowegc “ystćmu w walucie koro- 

nowb„ za luO koron Fancści nbminalhej: z wyjatkier 
los iw, których kurs liczy się od sztuk,

A k c je  zi o .tnr;: kolej gal. Karola Lndw^a 420 
kon ł  99-8U dc 100 bO Kolej Lwowsk: Czern.-J*ś»ki
po 400 kor. 140 00 d 14i 00. Banku hipu kometo eo
^  kor- i r ^ 5-  d0 -• gwarni ,  Sm*:wir po *00 kor. * Uo 81 —. Tow. bndowr wa- 
goa w s Sanoku po 5u0 koron 99-— do 100 80. Banko 
dla Land*n i przemysłu po 400 k. 97 00 du 9{ 00

Listy *as1 _ w  u . za 100 ao Barn oipot. g«»" 
G proc. losy w 60 lav. z 10 proc, prem. 109-00 do 109 70 
4 1 pół proc. los. w 60 lat 98-00 ao 98'7u, 4 ..-o .os 
w 60 lat 91-6C Jo !2.Łu Banan kraj, 4 i pól pioc los w 
5i la. 99.6 ) do 100'30. Banka kraj. 4 proc- lot w 67 lat 
95‘50 do 96'20 — To# krod gal. ziemskie 4 proc. (I eml- 
zya) 95 6C do 96-20, 4 proc. los w 41 i pól latach 96 60 
do 96'Ss! proc. Io' w 56 lat 9F'2t do 96.90,

Obiig* za 100 ko., Gal. fund. propinaqyjnego4 prc. 
9 ?-30 do 98'00. unkowmakiego fund gropin. 5 proc. 102.0C 
do — . kom. Eankr kraj. 6 proc. (U emisyi; 100-3C do 
101*00. Kolejowe lokalne Banka kr* I owego 4 procenujwc 
po 200 koron 9# 00 do 95-70. Pozyczk. kraj. 6 proc. 103-00 
do —•—. 4 proc. z 189S r. 04.26 do 94 96, n ćaste Lwowa 
pe 200 koron 91'SO do 92'00

J lou etj. Dukat ceaarski 11-38 do 11-48 Napoleon 
dor 19.2 do 19'22 Kabel roiyjskf papierów] 254-60 do 
256.60. 100 marek niemieckich 117-70 do 116 30

WistJaift 22 etyozuia. (Giełda towai‘OWLj. 
Cukier surowy ('lilnie' 2540. Nafta galicyj
ska bez zmiany. Spirytus (tiinie) 3&8C "- 
39-20.

r irSin 22 styoznia, (Zamkuięoii giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austo.yaoki« 84 65. Spirytus 47'00.

Paryż 22 styczna. (Zamamęcie gieiay). 
Trzyprocentowa renta 99’90. Mąka („Fieur 
de Paris**) 24-50.

Wisdaź 22 otyczniu la-iełds zbożowa;, 
(Kursa w koron aob j pc 50 klg.). I  szer ioa na 
aa wiosnę 7 94—7-9f , au ma? czerwiec 0DG— 
0*00, n. jesień 9 00—0-00; żyto na wiosnę 
6 8?—6-84, na maj-czerwic 0-0G—000, na je
sień 0-00—0-00; kukurudza na maj-ozerwieo 
5-29—5 30, na os rwieo-lipieo 0-00—1-00, na 
Iipieo-i _e: pień - 6—0-0C1: owies na wiosnę
5-41—5-42, na maj-czerwiec 0-0C—0-00, na je 
sień 000 rzepak na styczeń-luty 00-00—U0*00, 
na sierpień-wrzesień 11*85—11*95; olej rzepa
kowy na styczeń-kwiecień 321,, 33%. Ten- 
deneye■ silniejsza. Pogoda pads śnieg.

22 styozni (Giełd* zboiowa). 
(Kur° w koronach i po 60 klg.). Fszenoe na 
kwiecień 7-78—7-79, na październik 7-35—7-86; 
żyto na kwiecień 6 47—6-48- owier na kwie 
oień 5-08—6-09 kukuruoza na maj 5-01—6 02; 
rzepak na 0:erpień 11-66—11-75, Oferty na 
pszenicy dostateczne. Obęć kupni *epsza. T e i- 
dencyt: silniejsza. Pogoda: mgła.

1



PR ZEGLĄD  a dnu 23 stycznia 1900.
5b)
Wypadek czy zbrodnia?

P O W I E Ś Ć
onea

X. O A B  E  W .
(Ciąg dalszy'.

— Soohasz pani dzieci swoja — ciągi.,i 
dalej pau Roy Pole — i twierdzisz, żc nul ość 
dla nich pohnęł& cię do występnego czynu i 
dlaczegóż ta sama miłość nie powstrzymała 
cię od pcmiew eran~’a zwłok ioh ojca, od wcho
dzenia w zmowy z człowiekiem , któ”y mógł 
być lub nie być kochankiem pani, lecz me 
był tym, za którego się przed sir Lionelem 
przedstawił? Dlaozegó poszanowanie dsiewi- 
ozości córek nie przeszkodziło pani przyjmo
wać pieszczot człowieka, który trupa twego 
męża rzuoii dó lochu ? A ., słów m1 ^raktue 
na wypowiedzenie J pani, co myślą o takiej 
miłości, której nie nazywam mi.TŚo.ą. Będę 
rzec ‘e oszczędzał pat. 4.. ale nie mogą zn  
ió dla pan, mc więcej nad to, coś pan1 dla 

męża swego zrobiła : usuną panią z przed oczu 
ludzkich ukryją panią przed wstydem i karą, 
ale razem ukryje też panią przed światem tak. 
żc umarłą będziesz d.a niego i nigdy już uio 
znaczyć w nim me bądziesz, na zawsze 
miejsce sw< e w rodzinie i w towarzystwie 
utracisz! Idź pani z ukochanym swoim! 
idź nieuk&rana, ale zapomnij o kraju i dzie
ciach.... bo krai i dzieci znać cię ol tej chwil, 
nie chcą! A ! wolałbym,. żeby grób pani tra
wą jut był porosły wtedy, gdy Aiioya mo
ja mówić jeszcze nie uir.at&!... lepiejby dla 
niej było wzrastać sierotą, uiż dziś matką z 
pam-oi wyrzucać!

akby siłą mewidzialną podniecona, lady 
Gauntlett powstała z fotelu i osłupiały wzr k 
wlepiła w człowieka, który rzucał na nią

l.

straszliwą klątwą — zapomnienie! Twarz jej 
siną Dow okła sią bladi ią . oczy w słup sta
nęły, usta daremnie sią siliły na wydanie gło
su: w pół otwarte, drgające, naaawrły’aj twa 
rzy wyraz takiego boi u, że w tej ch wili twarz 
ta, cierpieniem śoini ;uiąta i wykrzywiona, prze
stała ;uż nawet być piękną.

— Masz pan słuszność — rdławionym, dy
szącym głosem szepnęła — odejść mi trzeba... 
odejść... porzucić narzeczoną pana., jej siostrę! 
ach... poizuoió je obie !

Nie śmiała już nawet nazwać ioh swemi 
oorkami. Chwiejąoa się, jak odurzona, zwolna 
zmierzała nu drzwiom, ale zawiodły ją siły : 
byłaby upadła, gdyby pan Roy Pola nic po
spieszył jej z pumocą. Posadź ił ją na fotela i 
zadzwoniwszy o szklanką wody z koniakiem 
i z lodem , czekał, aż oizeźwiona wzmacnia
jącym napojom, przyjdzie trochę do siebie. 
Wtedy dopiero wysredł z pokoju i - je lyue 
drzw , jakie do mego prowadziły, na klucz 
zamknąwszy z& sobą, wywołał North, zatru
dnioną porządkowaniem sypialni swoje Dani i 
kazał jej przynieść piaszozyk 1 kapelusz lady 
Gaunilett.

Twarz miał tak str&szLw.c zmienioną 
wzruszeniem, że North utkwiła w nim oczy, 
szeroko przestrachem otwarte. Niecierpliwy 
ruch, jaki pan Roy Pole ręką uczynił wypro
wadził poczciwą otaruszaę z odrętwienia; po
biegła po żądane przedmioty; za chwilę zmie
rzała już z niemi ku drzwiom saloniku, ale pan 
Roy Pole przesili jej drogę i stanowozo a 
sucho powiedział :

— Ne można , sam zaniosę.
Tego iuż North przenieść me mogła! 

Wszystao, co się w ostatnich czasach'działo ko
lo niej, było niozern w porównaniu z tern, 
że jej..., jej, która panią sweją wyniadozy- 
ła, nie było teraz wolno usłużyć tej pani. 
Coś sic stać musiało okropnego! To tefc, gdy 
w kilki minut potem Ells wypadkom we

szła do sypialnegomatki pokoju, zastała w nim 
biedny starowiną bez zmysłów na 1 ;iemi leżąoą.

Pau Roy Pole,' wszedłszy dc Balurika, 
płaszozyk i kapelusz położył na stole i rzekłszy : 
„Bądź pani ła°kawa być gotową za pięć mi* 
nut“ — wyszedł, znowu drzwi na tłucz zamy
kając za sobą.

Lady Gauntlett ciężko dźwignęła się z 
siedzenia. Nikt r.ie poznałby teraz pięknej 
przed chwilą Jeusoze pani w tej znękanej, wy- 
blidłej, z zapadłemi oozyma kobiecie, której 
trzęsące się palce nio były zdolne zapiąć po
dróżnego płaszczyka, i z której twarzą, prze
rażeniem skamieniałą, nie godzń się an tro
chę elegancki kapelusik z e samyon koronek, 
suto dżetami przyswojony. Kładąc go na gło
wę, machinalnie podeszła do lustra i u;" zaw
szy odbicie swej twarzy, cofnęła się z głuchym 
jękiem.

Pau Roy Pole, wróciwszy, zastel ją w 
nieruchomej postawie opartą o ścianę, z głową 
ka ziemi spuszczoną. Nio me mów iąc, podał 
jej ramię, które ona pi zyjęłi i sprowadził ją 
na dół, gdzie czekała już przywołana do
rożka, zamiast karety hotelowej. Była to wła
śnie godz'na nadejścia pooi ,gu, a odpływanie pa
rowca; w sieni krzyżowali się odjeżdżający 

przyiezdni, tak, że wśród ogólnego zamętu,
L Gauntlutt, zawsze na ramieniu p. Roy 

Pole’a oparta, mogła wyjść przez nikugo nie- 
postrzeżo.na.

Pau Roy Pole wsadził towarzyszkę s.rą 
do dorożki, puczem rzuciwszy słów parę wo
źnicy, usiadł obok n'ej milczący. Gdy dorożka 
ruszyła z miejsca, lady Gauntlett nieśmiało 
spytała:

— Gdzie jelziemy r
— Zobaozysz pani — sucho odpowiedział 

pan Roy Pole.
Pu wóz stanął przed bramą jednego z hur

towych składów; pan Roj Pole pomógł lady 
Gauntlett wysiąść, wprowadził ją w bramę,

przeszedł z nią ogromny dziedziniec 1 w dru
giej bramie skręciwszy na prawo, wyprowadził 
ją znowu na ulicę.

— Proszę o adres panr Benzoni! — rożka 
żującym rzek! ;onem.

— HOtei dTtalie — szepnęła.
.^ołał przejeżdżającej dorożki, wsiedli 

w nią ojoje i wkrótce otanęli przed Dramą 
hotelu, leżąoego w pobliżu Cafe ohantant, gdzie 
lady Gauntlett spotkała się dnia poprzedniego 
z Ludwikiem.

Pan Roy Pole zażądał wi lżenia się z pa
nem Benzonim; tak bowiem nazywać się n 
kazał Ludwik, który nie miał już powudów 
ukrywania swego nazwiska.

— Sigaor Benzoni jest w domu — oświad
czył kelner w niezrównanie białym fartuchu i 
z niezrównanie czarnen,. włosami — kogo mam 
mu oznr jmió ?

Pan Roj Pole, wydarłszy cartkę papieru 
z pugilaresu swego, podał ją nieszczęśliwej to
warzyszce razem z  olówl et.

Zrozumiała, czego żądał od niej i drżącą 
ręką nakreśliwszy: „Przybywam do ciebie. A .“ 
oddała kartkę panu Roy Pole'owi, który prze
czytał, złożył ją we czworo i od łając kelaaro 
w’\ rzekł:

— Proszę zanieść to panu Benzontemu,
Kelner wprowadził ioh dc saloniku, bę-

dąoego radzajem poczekalni i pobiegł doręczyć 
powierzone sobie pGmo. Lady Gaundett upa
dła pół-martwa na kanapę; pan Roy Pole wy
glądał przez okno, zawczasu układojąo sob’e 
wszystko, co powiedzieć będzie musiał dw jgu 
tym nieszczęśliwym winowajcom, któryoh po 
raz ostatni oglądać miały jego oczy.

XXIV.
Drzwi do saloniku, w którym czekali 

przybyli, ofcvarły sią gwałtownie i do pokoju 
wbiegł wysoki, piękny mężczyzna, z ogniem 
w oozaoh, z uśmiechem “zozęścia na ustach.

Rzuciwszy przelotne spojrzenie na pana Roy 
Pole a lenko sl nął mu głową i pospie szył ka 
lady Gauntlett, która, wyczerpana wzruszenia
mi, osunęli się na siodzeriu zemdlona.

Ukląkł przy n , i na swem re mieniu 
oparłszy bezwładną jej głowę, rozcierał zimne 
jtj ręce, rodowitym językiem swoitn szepoąo 
jej do ucha słowa próśb, pieszczot i zaklęć, — 
tak’ jmi się one przynrjmidej panu Roy Po- 
le’owi wydawały. Dotąd widywał or tylko Lu
dwika małomównym melancholioznym, zam
kniętym w sobm; teraz po raz pierwszy ujrzał 
go swobodnym, rozwiązanym z wszelkich pęt 
przymusu, )żywionym uczuciem, z którego 
siJ ą nie krył się woale, zdając się nr wet zapo
minać, że jest ktoś trzeci w pokoju.

Gdy wreszcie lady Gauntlett, przyszedłszy 
do siebie, otwarła oczy, Ludwik przemówił do 
niej po włosku słów kilka, pouzem, zwróciwszy 
się dc Roy Pole a, uprzejmie zapytał.

— Gzy zechcesz pan zostaw.ó nas samych ?
— Nie — odparł pan Roy Pole stanowczo— 

nie obejdę stąd, póki nie wypowiem panu 
wszystkiego, 00 mam do powiedzenia. To co 
zaszło w Gauutlett-Court, przestało być dla 
mnie zagadką,., nie wiem jeszcze, c?y uda się 
zapobiedz temu, by nie doszło do wiadomości 
ogółu. Pojmujesz więc pan, że lady Gauntlett 
musi się zrzec stanowiska, jakie dotąd wrodze
nie 1 w towarzystwie zajmowała. Przyprowa
dziłem ją za;em ao panp, który wmisneś jej 
dać opiekę , bo panu, nie kemu innemu, za 
wdzięczą ta kob eta dziuejsze położenie swoje. 
Z uczciwej i czystej, ale słabej kobiety, zrobi
łeś pan kobietę poniżoną, wspólniczkę w długo- 
letniem oszukiwaniu męża, wspólniczkę w ka- 
rygudnem oszustwie, jakie pan teraz upiano- 
wałeś, kto wie.;, noże wspólniczkę w zbrodni? 
Jej uczestnictwo w winie ojłania pana od ka
ry... Ocalająo ją , ocalam przez to i pana. Po
winno to panu wystarczyć, jak sądzę ?

((ii»g dalszy aaatepi).

Ś l u b n e  j e d w a b n e  s u k n i e  złr. 10.50
i wyżej! — 14 metrów— wysyłka franco oclona! — Próbki na 
żądanie do v yboru tak z czarnych, białj cn jak i kolorowych 
jedwabi Hennwberga, na bluzki i suknie od 45 ot. do 14 złr.

65 ct. za meti,
Prawdziwe tylko wtedy jeżli pochodzą wprust z moich fabryk.

G. Henneberg, fabryia jH&jn w  Zurychu (ŹnricL)
C. k. nadworny dostawca.

P o l e c a  e l ę  S Z O T E L  P S i i l T C U S K : przy placu Mary&ckim we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ct.

Nakładem księgarni katolickiej

Dra
w K rakow ie

wyszło jwieżo dzieło pod tytułem:

F r y d e r y k  L e  P la y ,
ekonomista francuski

przez
Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego

(str. 183 w 8 -oe).
Cena egzemplarza oprawnego w
płótno angielskie 2 korony 1.50 gr. 
Na porto należy dołączyć 40 gr.

i » « w

W y d a

U

S k lep  Jbnatew jicza
z ulicy Kopernika został prze
niesiony do własnego domu na

IL  L  25,
(przystanę* kolei elektrycznej).

G S  c t
f° pół kilrfnuu k tj klesr4vaais,
r  dobre rł, an intycnąj, do 
nir tylko t luu i v  Ljm sarda Soli 
;o Lw&b Hat-irâ e 3t. 8 kle. worsesU 
ko irysylaH do -rujstkick rtlsi*- ,*i-łd

Już wyszła z druku

K u c h a r k a  p o l s k a
Florentyny i  Wandy

CZĘŚĆ PIERW.SZA 
powiększona

obejmuje :

Czterdzieści najrozmaitszych Zup 
gorących i zimnych.

Wszelkie dodatki do zup.
Wi oi w -ii. jak Pieczeń hlizat »k , zm 

.omite .tnfady, R st-boufj, Rozbratle, 
Klopsy, Zrazy jsawi.ano kr hna kapusta, 
ńalwM, Higuaj litewskie i t. p 

Cielećinti jan. Pieczeń z kawiorem, 
najrożnoroJniejsze aotlery, zi aiiai z pie
czarkami, cielęcina n* sposób sarny ltp 

Baraułua, Wieprzuwiua i t. p. 
Wszelkie Jarzyny i Jarzynki doskonałe,
Potrawy mączne. — Znakomite kapuśniacz
ki, Bliny, Pyzy, Pierożki grycza.me i t. p,
Modite nakrycia Stołu, Ustawienie Serwisu, 

Rozi—ite Przystawki i t. p.

Cena t o r . 80  i .
Po przesłaniu przekazem pocztowym 1 kor. 
3 8  liel wyseła łranko Drukarnia nar St. 

Maniecki i Iśpł. jw: w -  Kopernika 9.

ą m a l-r  y n r w r  na pa—kl pól 
kilo 3 *  ct tylko w landlu \ o n tr  
ta  H ołeeLieio re l-̂ cnrie, Batorego 
8 . Na prowtncyf f«dayla aię odwrocie
U n ło l murowany w K ryn icy  o 60
ni-lOI pokojach. . iklepa h, ślicznie 
położony, n" -przeJaś lut zamianę na 
u r  Si - tiliższa —iadrmoi w kance
larii adw, łisiewiezów, Lwów, Akade
micka 19

Piękny pokój i przedpokojem na I 
pietr— z bardzo ładnym widokiem nd l 
lutego. U Kalecza 9 A. do wynajęcia.

6 .  M g r . F< nnco Mallnówek 80— 
|() sztok 2 rł. Mandarynki 40—60 sztok 
2 zł. 10 ot. Kalafiory ń—7 sztok l zł. 
.i ctjolwa S O W A B P  K A T Z O -  

B O W S K 1 , Trieat

Znakom ity koniak
francuski, kuracyjny, "d-nacaony na wy 
***wie lwowski® Uwka J.60,, pól
Uamu 1:8", < wie: ; flaukl 1 zł. Do 1 wy
dr tylko w _u»d*' Leonarda S o le 1 
k ie g o we Lwowie, d  Pmtsum g<i
ÓnApjpl najlepiej t najtaniej do" na 
1 W«vlwl by-ia -pro*t w "racowal 
kold* i ■ % «  t .  Józefa  Zeuzstra

Ęwów, Kore-nlka 6.

4- z & y isy fjOsikac fy jcWLtoirt i

w

Bezpłatnie
4. tomy powieści:

Klemensa Junoszy, W n n cztŁ " 
A. Miecznika . O "  nne* 

O h m a  
K. Laskowskiego „Zużyty*
St, Ariela „U łudy 14

co kwakał tom
otrzymąję jako 

P E E M J U M  
prenumerato.zy galicyjscy

t i p a t i  h i
- * i

pismo ilustrowane dla kobiot
Wychodzi cc tydzień « nawiera prócz 

r »i» i r ginnnyi h i r l 'rla V  , 
róinych irtj a|ów literackich, przepi
sów kucharskich i jrogpodarstr g dobo
wego na|twieżeza ebszar-a korespen- 
deneye z Paryża, Landynu, Właazach -*», 

i  r-da-ih oraz

osobny bogato ittutnm ij dział
poswięeojoy Tyiącznie m lom (do 2.000 
illustracyj zriia roja (i2 wialkich ar
kuszy — tnie,, *ab!,c i hzftów i robót 

k-iblacyuh atc.

Cena prraumeizty wa .wuwia kwar
talnie l  alr. .  «  ot. tła pru»iocy» 
3  złr, 8 0  ct Bocznie i  złr. 3 0  >L 
Z przesyłka rocznie 8  rłr 8 0  ct.

Prenumeratę przyjmują-
Bfiwna F' “"ąd»ry, Tygodnika 

mod i powieści
Lw ów , P ą s -a i  P so sm a u a  O.
oraz waaystkie księgarnie i kantory pism,

Na Badanie numera ozazowe. Pro- 
spekta gratis i franci,

Lwowsia Flia M a  s a l i  dla i nrm ysłi

I

ulica Jagiellońska L 3
(dawny lokal Bantu kredytot. gr] 

uwiacumii P, T. positniaozy książeczek wkładkowych i asy- 
z n r , kasowych Gal. Banka kredytowego, że przypis takowe 

do wypłaty, z zachowaniem -„śtn^żonego wypowiedzenia.
W zamian za książeozki wkładkowe Gal. Banka kredy

towego wydawane będą na żądanie bez żadnej przerwy w opro- 
oeniowaniu

4 Vt */e ksiąieozkl wiJadkowe Lwowskiej Filii 
Banka Gal. dla nandln 1 przDinj ślH.

Oprooentowanie wkładek rozpuczyna się w n jbliiszyra ! 
dniu pow"iednim po -łożeniu — a kończy sńi z dmem po- 
szednim przedzaiiąoym zwrot takowych.

W  zakrofT dział-nia Lwrwskhj Fifii Binku 9al. dla handlu ' 
i przemysłu wohodsuj, wszelkie ćżyanóści bankierskiJ, a zatem: 
wymiana papierów, wtlut i kuponów, enkont weksli, przyjmo
wanie na rachunek czekowy pieniędzy dc łprooentowania, 
udzielanie pużyoze. na rachunek bieżący ja odpowiedniein 
zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie randutzów na wyżej < 
—spommanc Kiiązonki Osz "zędnośoiot re.

Oddział Zastawni ;zy
Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemysłu

udziela pużyctki na wsaelkie kos2 ',owuości, jako to : drogie 
kamieni* perły, słoto i srebro (parter w podwórzu),

P o j u t r z e  j u ż  c i ą g n i e n i e !
1 9 0 . 0 0 0

II
k< ron wartośoi1 głó-una wygrana po

3 * a po 5̂ 0 - 0 0 0  etc. etc. „ „
które po oj iągnięoiu 20 pr. gotówką zostają wypłicone; pozostają jeszcze w 4-ciu

i iągnienó.chU  ie Ikie j l in l i io i /y i i iu j
L o te ry i

na korzjść tow. polikTuicznego (szpitala) wylusuwaao i gra każay los pszcze we wszystkich
5-ciu ciągnieniach bez dopłaty.

I I I .  c ią g n ie n ie  nieed- 
wuialn>e już

Losy tylko p " 1 koronie otrzy™ió możn1. we Lwo ,/ie u : Liirc i fetoff, do i  lin k ow y  ; M K l-rfel J lom
bauliowj ; Karmaun i Foigenmann, kantor w y m iin y ; Samuely i Landau, daru bankow y: August Scbelleuberg i Syn, 
dom bankow y; Sokal i k iljen , dom bankow y; M. Jonasz, nom banko- w y ; M,. FeiTtnhaum, don  bantow y. Lwów 
ul. Kilińskiego 2 i  Guntaw M at.

24 S t y c z n i a  1 9 0 0 .

W  roku 1900 
r  I ^ r e K L - U L a ^ C Ł e r s i t o r

, . T y r  o d n i k a  l l i u s t r o w a n e g o u
otrzymuje bez żadnej dopłaty

12 tom ow dzieł Sienkiewicza
ę f -e d e n  t o m  c o  m i e s i ą c ) .

Działa Sienkiewicza wychodzą w *»«wem wy Aniu, wyłącznie dla pranamaratorów 
„Ty-,, ifMka liluairswanc |0“ i bi jmę wszystkie powieści, n««rei-, listy :z pndróśy. 
Kaidi t»-t tej biblioteki Sienkiewif /o»akiflj zawiera co najmniej 40 '  rkuszy J icu 
Diekneffo ni bardzo dobrym upierze. — Nadto w tygodniku ciąg dalszy wielkiej 

powieści historycznej Sleakiawnza „fr,RZ\iACfu.
'CV 'zis-e artystycznym: roi_nle PRZE 
SZŁO 120n iLLrSTRACYIj znacznie

powieści
jDzlęj powieści i nowele na r. 10. i ■ 

B. Pruaa, E. Or iszker-j, k. Krechf- 
wiaekiaia, A. firiazackiago, W. Rey- 

lei lana.
•̂zkica i s*udyt hiętoryccne: A, Rem- 

uabiaek .ęe, A. Kraua-aa-tkiaHi 
kara.

z ukończoną rżźszą szkołą rolni- 
s.z ą w Djblanach i z dwunasto- 
letn ą rr*ktyką, z. dcbremi rekc- 
mendaoyami poszukuje pusady 
moistnego ekonoiuj. od. 1  iwiet- 
p<a 1900. Adres M. J. ekonom W 
Stupnioy o. p. Kranzbera. Dublapy.

lodoWof odpowiidfilU?: Wwkw MubnH.

powiększona ilość REPRODUFCYI, 
»Jród których damy 12 abrazów kola- 
rowy oh Br lambarzawtkiago pt. „ROK 
ŻOŁNIE) tLA“ “  dodatku powieścio 
wym pcwieści r ’ ośn”  J pisarzy zagrz 

nicznysh.
Prenumerat# ze Lwowa i całej Galieyi z Bukowiną przyjmują: 

G łów na E k s p e d y c ja  „T y g o d n ik * . Lllrożrowanego* Lwów, 
Pa-aż 3 - 1 * Aana 9 , oraz waystkic Księgad nie i Kjintoiy p>sm. 
Waraankl prenamaraty , Ty gai r ta lllusti. wanaga* razar z ‘ad kłam pawiaśaiawym 

w er —Łarl i 12 lamami izlał laarika Biaikiawlaza:
W e  Lw ow ie i W  (łe licy i f Bok "w la le

wraz z pnosylks uccztcrą
Kwńjtfckaia . . : . 3'6Q złr. | K r .  Łctoiaio . . . .  3*75 złr.
PółrooBnie . . . .  7*2! „ | Półroozme.........................'19 „
Kor—ii . . . . .  14*40 „  i Roozn-e . . . , . 15.—  ,

P-zgn̂ oy tirzymei D-̂ ełi ber1 lewicie w ' «rdzo pięknej jpnwk 
(z port--‘ -*n Sienk5! iezz nz okUuc-) dopivąją iC tom tylko 20 ct.', t. j. * ar.al- 
" i„ za i. tomy 60 ct., półrocznie za fi omow I tł 20 ct., rocznie xa 12 tomów 2 zł’ 
40 ct. któn to nalatytośi. prosimy oadeyłaó wraz z prenuma-atą. — Piarwazyab I? 
tamir linnkiawiozą i rok d ubiegłego mogą nabywać nowi pranumaratorowia za 

>»„, l e so, w opraui- ał, dSK), * 12 ‘ imów. Ozdobna e iłzdki do oprawUnia 
pólrocaaycb kompletów „Tygodnika*’ zł, 1J10; z przesyłkę zi. *U.O.
Nowi prenumeratorów,* tr^yms * moeą początik n-iwf*Vi Sienkiewicza „KRZYŻACY* 

do Nowi “o Roku 19u0 za dopił ą 1  zi. 60 ct 
Memar* akazawa i praaaakta w*a>ła fśślikż Błdwia F.kep-^roył „Tygodnika" 

wa Lwawle, F m  Hai-wita I. 0,

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
tózciawa alkalirLun idwa zzwierejaca i-̂ ęści składowe chemiczne, j k

W a d a  S c lt c r s t i i
wyrobu n&c~?go, pod kontrolą komieyi przemysłową) ■ 

towarzystwa leaar.kip50
użjrwaną bywa w katarach płuc 1 r strzeli, wogóln przeciw , 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
C ena ł lu z k t  w K rakow ie 16 ct,

Do nabycia w aptekach 1 dmgueryauh, skład dla Lwowa  
w aptecs >1- W ew ióm kiego.

i * 2 ALI i CHMURSKI w KRAKOWIE.
aK. RŻĄCA 1 CHrIUR3KI w KR KOWIE.

1' włąacijie fabryki wod aanerainych.

WIELKI LOKAL
o d p o w i e d n i  n a  b i u r a

zaraz, dofw yn ajęcia
przy ul- óagiellońsL-ej 3, II piętro.

Bliższa wiadomość w Lwowskiej Filii Banku 
Gal. dla handlu i przemysłu, Jagiellońska 3, pierw
sze piętro.

A i r e u c y a  nauczycielska, Ue^mauska 
6 poleca 4 młoi)" Pl yżsnki dyplom cvane 
20 z i r , z muzyką 30 zlr. K« ‘ imar. nau
czycitlka, ______ 1 j P ____________

B n a a  Niem ca, starsz* osoba,-  isłu- 
kuje miejsca do starrzrch dzisci w kato
lickim domu. W iadomość ul. Boimów, 
sklep nafty, nr. 4 we Lwuwit

Potrzebny dobrze jeżdżący

U u in albo P olak z jesiennego uzof 
nienia, z dobremi { wmlê twami, ra star
szego stajennego irfśfy adresować .' Roiya 
Kiiowąi. Gubefnia, T< kero.iKi p dkwira.

Pleiiita Iwm
bardzo trwałe 

piękne w tonie

J .
W E LWOWIE.

N a j d ł u ż e j  I
potrwać mogą garderoby jak
są ohemioztuc uzyszuzone z wstsI • 
kioh plam ' wyglądają jak nowe, 
v pierwszy j  wje^eńriknri rikła 

dzit- ohemietnym czyszczenia n- 
biorów

S z y m o n a  W e i s s a
trllro i  Kooraifel. 1 2 .1

•dU ,  „Kil...

P o  sprzedania
t a j ą t e k  z l c m  t k l  w naj.1 'iższej nhn- 

licy Lwowa, obejmujący 630 morgow,

Listy pochwalne ze wszyscaich 
stron.

N«- żądanie ozyszcz® ubiory 
W przeciągu kilku g d rl u.

IN n k ira ii HwwiawR

ten BOi) roli a 13 . —u .
glebie i we wzorowej Kulturze, z obszer 

nym stawem i młynem

W ny t 
hościus

u l a n

Bluzki
jedwaDne‘8 50, wełuiane 6.60, krój 
Ge-sona, id«alu«. forma kapucy 
Leatralne^we wszystkich koloraon 
od 4.60. ŁBoa z piór ' jedwabiu 

> cd 7.60, klamry dc po*

Górski i Szychowski
Lwów, plao Maryaoki 8.

AB TU P K OŚCICKI
(SYRIUSZj

liwów, ulic* ?*niarłtync- sbs 1. 11 (doa 
wlaaay), ul. TrzecJeg Maja llcbDą 2, 

-ol«vŁ wyboray Kawy -pmtf Ar»‘ iryll 
Ił kilo od 7 ca Najsi -w* herbaty 
ói kilu od 1 .60, koniak kuracyjar et 
90 bet. Siew eijtaiMiu oi 1'SĆ \  Uf

M. 1-1

Przed ba 'ami
le''( >e tańców w o-̂ bnyct godzinaci, 
udziHa Miączyńska. słowackiego 8, na

przeciw głównej poczt;

Ulgę i radykalne wyleczenie znajda  
osoby cierpiące na

^  H E j M O R O ł p I
.Ho łak a najlepszej prze: nżycie Ul a  A e i i P  i g ■* 
j kuittuze, 2 obszer T ek  li a Lub-sl w Paryżu .

M Krakowi* ’ apteluach ?P Wiaaniow-nym ta’ "m i mła 'V ff-akowii w aptek-:h PP. i
Wiadi moaci przez grztcjnnść udzieli “Kiego, “edyka i Tiauę rń*kia|?-

r>r. Ka-.parek we Ęw wie iJics W- L -owie w apteka* F ilascha, 
c i ;  * ’ yy«.  - ■ fihr>«ra■ u... n ś imn- ' w w

12102833


